
Wczoraj w Klubie Dziennikarzy

■Aktorzy
wśród czytelników

i Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Kraków,

wtorek 18

grudzień 1£62 r.

To pewne, że wczorajsze
spotkanie czytelników z ak­
torami— wykonawcami spek­
taklu „Teatr Klary Gazul”
przyniosło sporo korzyści jego
organizatorom — 'redakcji
„Gazety Krakowskiej” i dy­
rekcji Teatru im. H. Modrze­
jewskiej jak też uczestnikom
wieczoru — czytelnikom i
aktorom..

Dla tych ostatnich zdania
wypowiadane przez zabierają­
cych głos w dyskusji, którą
prowadził red. H. Vogler, by­
ły jeszcze jedną więcej oce­
ną, wyrażeniem w sposób
bezpośredni zadowolenia i po­
dziękowania za trud ponie-

I. Chruszczów
przyjął delegacją

Wojska Polskiego
MOSKWA (PAP)

Pierwszy sekretarz KC
KPZR, przewodniczący Rady
Ministrów ZSRR Nikita Chru­
szczów przyjął w poniedzia­
łek rano bawiącą w Związku
Radzieckim delegację Wojska
Polskiego z generałem broni
Marianem Spychalskim
czele.

siony na scenie. Dziękowali
im za to serdecznie obecni
aktorzy. M. in. panie:'Marta
Stebnicka, Halina Kwiat­
kowska a z panów — Kazi­
mierz Witkiewicz.

Po pier-wszym tego rodzaju
spotkaniu, jego uczestnicy do­
magali się dalszych. 'Wystą­
piono również’z propozycjami
organizowania podobnych im­
prez w miastach powiato­
wych, gdzie z natury rzeczy
możliwości kontaktu widza
z dobrym rzemiosłem aktor­
skim, z wykonawcami sztuk
są ograniczone.

Sporo postulatów zgłoszono
równeż pod adresem „Gaze­
ty’) i prasy krakowskiej w

ogóle. Domagano się m. in.
przygotowania widza do od­
bioru sztuki wchodzącej na a-

fisz poprzez krótkie publikacje
na temat życiorysu autora
widowiska, rodzaju sztuki itp.

(mar)
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ORtAN lOMIHTU WOHWÓD Z KI E60 PÓLSKIf JJJE DHOCZÓH EJ PARTII ROBOTNICZE!

Z udziałem Izraela?
i

SOJUSZ

Już niedługo Akademia Me­
dyczna w Łodzi otrzyma no­
woczesny gmach farmacji
składający s ę z kilku czło­

nów. Łącznie znajdzie w. nim

pomieszczenie 14 katedr i ró­
żne pracownie naukowe. Pro­
jektantem jest mgr inż. Zenon
Buczkowski z Warszawy.

CAF—fot. Rozmysłowicz
5

XI Plenum KC PZPR

obraduje w Warszawie

Kapitan siatka
„Białystok1

o rejsie na Kubę
w czasie blokady

GDYNIA (PAP)
Do Gdyni powrócił z rejsu do

portów kubańskich
Polskich Linii

„Białystok”.
Jak wiadomo,

winą! do portu
czasie
riałizm

kubańskiego, w

morskiej Kuby.
Po powrocie do kraju

statku kapitan Władysław Pru-

gar opowiedział przedstawicielo­
wi PAP o tym pamiętnym rejsie.

26
dni

gdy
mil
nad

pierwszy pojawiły się wojskowe
samoloty USA. Latając b. nisko

patrolowały nad statkiem. Nie o-

puszczaly nas przez następne
dni, aż do chwili zawinięcia do

Hawany. Po drodze mijaliśmy
liczne okręty amerykańskiej flo­
ty wojennej, utrzymujące blo­
kadę. Musieliśmy stale odpowia­
dać na zapytania, skąd płyniemy
1 co wieziemy. Nasi oficerowie
wachtowi i radiotelegrafiści,
którzy utrzymywali stały
takt z krajem, mieli w tym
sie pełne ręce roboty.

Z Hawany udaliśmy się do
tu Santiago de Cuba po ładunek

kawy. Po drodze mijaliśmy a-

merykańską bazę wojskową na

Kubie — Guantanamo, gdzie ob­
serwowaliśmy olbrzymią kon­
centrację floty USA. W dalszym
ciągu mieliśmy nieodłącznych o-

piekunów w postaci samolotów
i okrętów wojennych. W portach
kubańskich Nicar i Felton zała­
dowaliśmy jeszcze nikiel i rudę
manganową, a następnie wyru­
szyliśmy w drogę powrotną do

Gdyni.

parowiec
Oceanicznych

W NIEMIECKIEJ REPUBLICE DEMOKRATYCZNEJ
Berlińska aleja Karola Marksa w przedświątecznej

szacie. CAF

statek ten za-

w Hawanie w

rozpętanego przez impe-
amerykański

czasie
kryzysu
blokady

dowódca

października, a więc w dwa

po wprowadzeniu blokady,
znajdowaliśmy się kilkaset

morskich od brzegów Kuby,
naszym statkiem po raz

kon
cza-

por

„Kryształowa gwiazda"
dla Lucyny Winnickiej

PARYŻ (PAP)
Francuska Akademia Fil­

mowa przyznała Lucynie Win­
nickiej „kryształową gwiaz­
dę” za najlepszą kreację ko­
biecą w 1962 r. w kategorii
aktorek cudzoziemskich w

filmie „Matka Joanna od A-
niołów”. Odpowiednikiem tej
nagrody w kategorii aktorek
francuskich jest odznaczona
Jeanne Moreau za kreację w

filmie „Jules i Jim”.

Zjazd delegatów
spółdzielni
garbarskich

i skórzanych
(Inf. wł.) Dziś w Krakowie

rozpoczyna obrady Zjazd De­
legatów Krajowego Związku
Spółdzielni Garbarskich i

Skórzanych. Związek ten zrze­
sza ogółem 78 spółdzielni
z czego 70 placówek prowadzi
działalność gospodarczą.
Dzienna produkcja spółdziel­
ni zrzeszonych w Związku
daje wartość 3.100 tys. zł.
Składa się na to produkcja
obuwia i galanterii skórzanej.

W latach najbliższych spół­
dzielnie zrzeszone w KZSGiS
rozwijać będą głównie pro­
dukcję galanterii skórzanej,
która znajduje chętnych na­
bywców za granicą. W ostat­
nich latach przeciętna cena

pary obuwia wyprodukowanej
przez te spółdziełnie spadła z

412 do 336 zł.
156 delegatów spółdzielni

garbarskich i skórzanych o-

bradować będzie nad sposo­
bami ulepszenia pracy 40 spół­
dzielni obuwniczych, 19 gar­
barskich, 1 chemicznej, ga­
lanteryjnych, futrzarskich . i

hodowlanych. Niewątpliwie
na porządku dziennym staną
również sprawy związane z

rozwojem Samorządu Spół­
dzielczego, klubów i świetlic.

(jędrz)

OSTROŻNIE Z TEKAMI!

Nie ma środków

obojętnych dla organizmu
brana naukowa lekarzy i farmaceutów

BNT (PAP)
Na całym świecie obserwu­

je się duży wzrost spożycia
leków. W Polsce wzrost ten

jest obecnie 4-krotnie wyższy
w porównaniu z rokiem 1954.
Chodzi tu głównie o grupę
środków uspokajających, prze­

ciwbólowych itp. Zużytkowu-
jemy np. rocznie około 600
min sztuk proszków od bólu
głowy, stosowanie których w

większych dawkach nie jest
dla organizmu obojętne.

Nadużywanie leków
się obecnie poważnym
blemem zdrowotnym,
istotniejszym, że nie ma

ściwie środków farmakologi­
cznych, które by były obojętne

sta.je
pro-
Tym
wla-

Nowy obiekt

przemysłu

chemicznego
w woj. krakowskim

(Inf. wl.) Oprócz takich po­
tentatów, jak Tarnów czy O-
święcim, polska chemia posia­
da w Krakowskiem jeszcze in­
ne pomniejsze zakłady. Należą
do nich m. in. Zakłady Che­
miczne w Alwerni, które w

dniu wczorajszym wzbogaciły
się o nowy obiekt — wysoko
zautomatyzowany wydział
dwuchromianu sodu — będą
mogły nie tylko zaspokoić po­
trzeby wewnątrzkrajowe, ale
także zwiększyć znacznie eks­
port tego produktu.

Warto przy tym dodać, że apa­
ratura zainstalowana w Alwerni
została calkow.icle zaprojektowana
i wykonana w kraju. I co najważ­
niejsze, oddana do rozruchu zale­
dwie przed kHkoma dniami, działa
bez zarzutu, dzięki czemu można

było Już przystąpić do normalnej
produkcji. (ep)

dla organizmu. Okazuje się,
że nawet najbardziej „nie­
winne” leki jak np. popularna
aspiryna czy witamina „C”,
stosowane w nadmiernych i-
lościach, mogą wywołać uje­
mne, uboczne - skutki.

Szczególnej aktualności wo­
bec gwałtownego rozwoju
produkcji leków nabiera pro­
blem stosowania nowych
środków leczniczych. Wszyst­
kim tym zagadnieniom poświę­
cona jest rozpoczęta 17 bm. w

Warszawie dwudniowa nara­
da naukowa lekarzy i far­
maceutów zorganizowana
przez Instytut Leków i PAN.

W dyskusji podkreślano,
niewłaściwą propagandę no­
wych środków leczniczych
wypuszczanych na rynek, co

powoduje „samoleczenie się”
chorych bez zasięgania opinii
lekarza. Podnoszono też kwe­
stię stosowania nowych le­

ków nie badanych przez -na­
sze zakłady medyczne a zdo­
bywanych przez pacjentów
różnymi drogami z zagranicy.
Ostrzeżeniem przed pochop­
nym stosowaniem tego rodza­
ju środków są tragiczne wy­
darzenia, jakie miały miejsce
z thalidomidem.

Przedstawiono także w

szczególnych referatach
jemny wpływ niektórych
ków zażywanych przez kobie­
ty ciężarne, a także ujemne
skutki nadmiernego stosowa­
nia antybiotyków.

po-
u-

le-

Nowe władze

krakowskiej Komendy
Chorągwi ZHP

Skradziono

spirytus metylowy!
Komunikat Komendy

Głównej Milicji
Obywatelskiej

dniu 17 grudnia 1962 r.W
na trasie kolejowej Warszawa
— Siedlce skradziono z wago­
nu — cysterny spirytus mety­
lowy. Ktokolwiek wiedziałby
o sprawcach tej kradzieży,
proszony jest o powiadomienie

(Inf. wł.) W ub. niedzielę
zakończył obrady III Zjazd
sprawozdawczo - wyborczy

Chorągwi Krakowskiej ZHP.
Podczas obrad, w których, u-

czestniczyli m. in.: sekretarz
KW PZPR Edward Tarko,
przedstawiciele Głównej Kwa­
tery Harcerstwa, ZMS i . Ku­
ratorium zabrał głos członek
sekretariatu KW i I sekretarz
KKM PZPR Andrzej Kurz,
podkreślając dotychczasowe
osiągnięcia i zadania czeka­
jące krakowskich harcerzy.

Zjazd dokonał wyboru no­
wych władz Chorągwi. Wy­
brani zostali: Hm Adam Ba­
lon, hm Jan Bojan, hm Jan
Ciastoń, phm Stanisława Dut­
ka, hm Irena Faliszewska, hm
Włodzimierz Głębowlcz, hm
Jerzy Grochal, hm Kazimierz
Kordecki hm Mieczysław Ku­
charski, hm Maria Łyczko,
phm Jan Marczak, hm Stani-

najbliższego posterunku Mili- sław Rusek, hm’ Sylwester
cji Obywatelskiej. Jednocześ­
nie ostrzega się przed naby­
ciem tęgo spirytusu lub jego
spożyciem.

Sadek, phm Kazimierz Setlak,
hm Anna Urbańska.

Komendantem Chorągwi zo­
stał ponownie Jan Ciastoń. (ż)

WARSZAWA (PAP). W poniedziałek 17' bm. rozpoczęło w Warszawie obrady XI Plenum KC PZPR. Plenum po­
święcone jest omówieniu węzłowych zadań w dziedzinie szkolnictwa wyższego i badań naukowych. W związku z te­
matyką obrad Biuro Polityczne KC PZPR zaprosiło do wzięcia udziału w Plenum przedstawicieli Polskiej Akademii
Nauk, rektorów i profesorów kilkunastu wyższych uczelni, dyrektorów szeregu instytutów naukowo-badawczych,
przedstawicieli instytucji i organizacji społecznych zainteresowanych zagadnieniami szkolnictwa wyższego i badań
naukowych. Obrady otworzył I sekretarz KC PZPR Władysław GOMUŁKA. Przemówienie wprowadzające wygłosił
sekretarz KC Witold JAROSIŃSKI. W dyskusji głos zabrali m. in.: prof. Dionizy SMOLEŃSKI — przewodniczący
Komitetu do Spraw Techniki, prof. Ignacy MAŁECKI — zastępca sekretarza naukowego PAN, prof. Tadeusz KOCH­
MAŃSKI — rektor AGH w Krakowie, prof. Włodzimierz MICHAJŁOW — wiceminister szkolnictwa wyższego, prof.
Janusz GROSZKOWSKI — prezes Polskiej Akademii Nauk. Barbara KRUPA — sekretarz Komitetu Uczelnianego
PZPR Akademii Medycznej w Gdańsku, Czesław WIŚNIEWSKI — przewodniczący Rady Naczelnej ZSP i in.

Dalszy ciąg obrad w dniu 18 bm.

Węzłowa zadania
w dziedzinie szkolnictwa wyższego

i badan naukowych
Referat Biura Politycznego KC

na XI Plenum KC PZPR

R
tyczny niż kiedykolwiek
przedtem.

Ważnym czynnikiem demo­
kratyzacji studiów wyższych
jest powołany w Polsce Lu­
dowej do życia i stopniowo
rozbudowywany system stu­
diów dla pracujących oraz u-

tworzenie nowych ośrodków
akademickich w robotniczych
miastach przemysłowych na

Śląsku, w Łodzi i Białymsto­
ku a także w Lublinie, Toru­
niu, Rzeszowie, Szczecinie,
Opolu i Olsztynie.

Równolegle z rozbudową
szkolnictwa dokonywał się
stały proces przeobrażania
charakteru i społecznej funk­
cji szkoły wyższej odpowied­
nio do socjalistycznych prze-

Polsce Ludowej rozwijały się mian społecznych i ustrojo-
od pierwszej chwili z ogrom­
ną dynamiką.

Dziś w 18 lat po wyzwole­
niu działają na terenie nasze­
go kraju 73 wyższe uczelnie
o 264 wydziałach stacjonar­
nych w porównaniu z 32 u-

czelniami o 97 wydziałach
przed wojną. Liczba studen­
tów osiągnęła w br. akade­
mickim 173 tys., a na I rok
studiów przyjęliśmy prawie
tylu studentów, ilu w 1939 r.

studiowało na wszystkich la­
tach łącznie. Liczba pracow­
ników
szczebli
wzrosła
kresem
krotnie.

Ogromne
nauczania i
zasadnicze
stępu do
dzięki bezpłatności studiów i
szerokiemu zakresowi pań­
stwowej pomocy stypendial­
nej i socjalnej dla studen­
tów sprawiły, •

. że system
szkolnictwa wyższego w na­
szym krajp stał się niepo­
równanie bardziej demokra-

OZWÓJ szkolnictwa
wyższego i nauki w

Polsce Ludowej nale­
ży bezsprzecznie do
najbardziej znamien­

nych osiągnięć naszego naro­
du w latach budowy socja­
lizmu. W stosunkowo krótkim
okresie zostało przezwyciężo­
ne uprzednie zacofanie nasze­
go kraju w tej dziedzinie,
które charakteryzowały: eli-
taryzm całego systemu oświa­
ty, niski stopień rozwoju
studiów wyższych, dominacja
nauk humanistycznych i na­
der szczupły potencjał nauko­
wo-badawczy.

Mimo niezwykle trudnego
startu szkoły wyższe i zakła­
dy naukowo-badawcze w

krajowe planowanie badań
naukowych i związane z tym
prace koordynacyjne ułatwi­
ły środowiskom naukowym
orientację w tendencjach roz­
wojowych nauki oraz w po­
trzebach ekonomicznych i
społecznych kraju.

Zastosowanie w praktyce
wyników badań podstawo­
wych i stosowanych przynio­
sło poważne korzyści gospo­
darce narodowej. Wymienić
tu trzeba przede wszystkim:
nowe metody eksploatacji złóż
węgla z pokładów zalegają­
cych pod miastami i osiedla­
mi oraz z filarów ochron­
nych; nowe stopy metali, u-

lepszanie procesów hutni­
czych i odlewniczych; opra­
cowanie i wprowadzanie w

życie technologii półprzewod­
ników, co zapoczątkowało u

nas nowoczesny przemysł e-

lektroniczny i przemysł ma­
szyn matematycznych; wpro­
wadzenie nieniszczących me­
tod badania materiałów; po­
ważne osiągnięcia nauk geolo­
gicznych — odkrycie nowych
złóż siarki, węgla brunatne­
go, miedzi, soli kamiennej,
gazu ziemnego; nowe metody

eksploatacji siarki; prace
przerobem składników i
ły wysokotemperaturowej i
wiele innych. Uczeni nasi
przyczynili się poważnie do
opracowania nowych • techno­
logii, nowych materiałów i
konstrukcji dla przemysłu so­
cjalistycznego.

Uczeni starszego pokolenia,
niezależnie od uprzednio wy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

i nad
smo-

wojskowy
KAIR (PAP)

Radio Sana nadało komuni­
kat jemeńskiego ministerstwa
spraw zagranicznych oma­
wiający aktualną sytuację po­
lityczną w świecie arabskim.

Komunikat stwierdza, że

trzy państwa: Arabia Saudyj­
ska, Jordania i Izrael oraz

protektorat brytyjski Bejhan
zawarły sojusz wojskowy ce­
lem zaatakowania i zniszcze­
nia rewolucji jemeńskiej. Ko­
munikat podaje, że koalicja
tych trzech krajów wykorzy­
stuje rejony Najrane i Diza-
ne w Arabii Saudyjskiej, jako
miejsca koncentracji wojsk i
agresji przeciwko Jemenowi.
Rząd jemeński zastrzega więc
sobie, zgodnie z prawem mię­
dzynarodowym, przedsięwzię­
cie wszelkich legalnych kro­
ków, aby zapewnić bezpie­
czeństwo swego kraju.

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych Jemenu podaje na­
stępnie, że trzej członkowie
nowego paktu agresywnego
otrzymali niedawno poważne
dostawy sprzętu wojskowego
z Wielkiej Brytanii i Belgii.
Broń ta skierowana została
do Ammanu za pośrednic­
twem brytyjskich towarzystw
lotniczych, które otrzymały
zezwolenie na przelot nad te­
rytorium Izraela. Z Amma­
nu ma ona być następnie
przetransportowana do emi­
ratu Bejhan skąd ma być do-,
starczona kontrrewolucyjnym
bandom jemeńskim.

Zmiana strategii
WATO?

nauki wszystkich
W szkołach wyższych
w porównaniu z o-

przedwojennym 5-

zmiany w treści
wychowania oraz

zwiększenie do-
szkół wyższych

W niedzielę zakończył ob­
rady

Na
rad:
wia)l

IV Kongres FIR.

zdjęciu: na sali ob-
Agnes Sas (Jugosła-
i Gat Edon (Węgry).

CAF—fot. Uchymiak

wych naszego kraju. Poważ­
ne zmiany nastąpiły w tre­
ści, organizacji i metodach
nauczania i wychowania.

Najważniejszym sprawdzia­
nem osiągnięć szkolnictwa
wyższego w Polsce Ludowej,
najpełniej wyrażającym jego
podstawowy dorobek jest wy­
kształcenie w latach 1945—
1962 z górą 300 tys. absol­
wentów, tj. blisko 90 proc,
ogółu dzisiejszej naszej inte­
ligencji zawodowej z wyż­
szym wykształceniem. W nie­
łatwym i przecL^j stosunko­
wo krótkim okresie władzy
ludowej wyrosła więc nowa

ludowa inteligencja, pocho­
dząca w znacznej . części ze

środowisk
chłopskich,
dostarczyła
zliczonych
ideowego związku z socjali­
zmem oraz wysokiego pozio­
mu swych kwalifikacji i u-

miejętności.
Do nieprzemijających osiąg­

nięć naszego kraju należy
również rozwój badań nauko­
wych i instytutów naukowo-
badawczych, który sprawił, że

poziom naszych uczelni, ilość
i wyposażenie zakładów nau­
kowo-badawczych oraz licz­
by zatrudnionych w nich
pracowników są dziś w ogóle
nieporównywalne ze stanem

przedwojennym. Odbudowu­
jąc nasz kraj korzystaliśmy
z wielkiej i doniosłej pomo­
cy nauki i techniki radziec­
kiej.

Prowadzone w szerszym za­
kresie od dwóch lat ogólno-

Zmlany w systemie
korzystania

z Funduszu Rozwoju

robotniczych i
Inteligencja ta

w praktyce nie-
dowodów swego

WARSZAWA (PAP)
Komitet Ekonomiczny Rady Mi­

nistrów podjął ostatnio uchwałę
w sprawie zniesienia wkładów

własnych przy zakupie przez kół.
ka rolnicze zestawów traktorowo-

maszynowych lub dokonywania
innych inwestycji ze środków
funduszu rozwoju rolnictwa, W
uchwale rozszerzono też zakres

uprawnień kółek przy wykorzy­
stywaniu FRR. Druga uchwala
KERM. dotyczy finansowania o-

środków rolnych kółek rolni­
czych.

W miejsce obowiązującego do­
tychczas systemu wkładów włas­
nych wprowadzono obowiązek
posiadania przez kółko rolnicze
środków finansowych przy zaku­
pie pierwszego zestawu traktoro-

wo-maszynowego, w wysokości
co najmniej 4 tys. zł. Środki te

będą gromadzone w formie u-

iziałów członków kółek, płacoi
nych w wysokości 50, 70 lub 100
zł od hektara posiadanej ziemi,
w zależności od poziomu gospo­
darczego powiatu.

Uchwała umożliwia

korzystywanie FRR

przez kółka budynków i działek
od PFZ lub innych instytucji i

przedsiębiorstw uspołecznionych,
z tym jednak, że nabyte nieru­
chomości muszą służyć rozwija­
niu zespołowej działalności pro­
dukcyjnej, zaplecza technicznego
dla maszyn itp. Na te cele kółka

będą też mogły nabywać działki
nie przekraczające powierzchni 1
ha wraz z ewentualnymi budyn­
kami od właścicieli prywatnych.

także wy-
na zakup

Prasa IRF krytykuje koncepcje McKamary
BONN (PAP)

Prasa zachodnloniemlecka krytycznie odniosła się do
propozycji amerykańskiego ministra obrony, McNamary,
wysuniętej na sesji Rady NATO w Paryżu, zwiększenia
atlantyckich konwencjonalnych sił zbrojnych.

Jak pisze „Deutsche Zei-
tung mit Wirtschaftszeitung”,
„rząd boński ustosunkował się
pozytywnie do tego żądania.
Z drugiej strony ma jednak
uzasadnione podstawy do
zwrócenia uwagi, że bezpie­
czeństwo Republiki Federal­
nej uzależnione jest od jasnej
i skutecznej koncepcji obron­
nej już na pierwszej linii”.
(Na linii styku dwóch obo­
zów.)

Ale właśnie pod tym wzglę­
dem koncepcje McNamary
wywołały w Bonn negatywne
echo. Cytowany wyżej dzien­
nik pisze, że tezy McNamary
powodują całkowite odwróce­
nie dotychczasowej strategii
NATO „tarcza-miecz”. McNa-
mara — stwierdza dziennik —

jest zdania, że „obecna broń
atomowa w strategii obron­
nej Zachodu winna przejąć
funkcję tarczy, a broń kon­
wencjonalna — funkcję mie­
cza. Dotychczas było odwrot­
nie...” Dziennik wypowiada
się za strategią „atomowego
odstraszania” już na linii sty­
ku dwóch obozów, a tym sa­
mym' pośrednio za uzbroje­
niem armii NATO, w tym
również NRF, w broń ato­
mową.

Reakcyjny publicysta Ro­
bert Ingrim, na łamach „Koel-
nische Rundschau” stwierdza,
że „przypuszczenia jakoby
wraz z ustąpieniem Straussa
zarzucone zostały jego kon­
cepcje strategiczne i że obec­
nie niemiecka polityka woj-

skowa akceptowała koncepcje
amerykańskie, są mylne. Na­
stępca Straussa, Kai Uwe von

Hassel, z całą pewnością roz-

chwieje te nieporozumienia”.

Macmillan odleciał
na spotkanie z Kennedy’m

LONDYN (PAP)
W poniedziałek w południe

premier Macmillan w towa­
rzystwie ministra spraw za­
granicznych lorda Home’a od­
leciał na Wyspy Bahama na

spotkanie z prezydentem
Kennedy’m.

Przed odlotem brytyjski
premier oświadczył m. in., że
konieczne jest dokonanie no­
wej oceny stanowisk Wscho­
du i Zachodu, zastanowienie
się, czy istnieją szanse

pchnięcia naprzód różnych
spraw, jak np. rozbrojenia i
doświadczeń nuklearnych.

Według słów Macmillana
wszystko to, jak również
„ważne wydarzenia w Azji”
będzie przedmiotem jego roz­
mów z prezydentem Kenne-
dy’m.

26 SPORTU

Nawiązanie
stosunków

staml
kalne

temperatura minimalna od mi­
nus 7 st. w Suwalsklem do mi­
nus 2 st.'na południu; maksymal­
na od minus 5 st. na północnym
wschodzie do plus 1 st. na po­
łudniowym zachodzie.

podaje PIHM — dziś bę-
zachmurzenie duże, miej-
drobne opady śnieżne," lo-

wlększe przejaśnienia;

dyplomatycznych
między Polską

a Pakistanem
WARSZAWA (PAP)

Dążąc do dalszego rozwoju
wzajemnych stosunków, rzą­
dy PRL i Pakistanu postano­
wiły nawiązać stosunki dyplo­
matyczne na szczeblu amba­
sad. *

Rządy Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej i Republiki
Cypru postanowiły zgodnie
podnieść wzajemne przedsta­
wicielstwa dyplomatyczne do
rangi ambasad.

Porażka hokeistów
Podhala

Po kłopotach spowodowanych
pęknięciem tafli lodowej na war­
szawskim Torwarze spotkanie o

mistrzostwo I ligi hokejowej mię­
dzy Legią Warszawa i Podhale

Nowy Targ rozegrane zostało w

poniedziałek w godzinach przed­
południowych. Zdecydowane zwy­
cięstwo odniosła Legia— 4:0 (1:0,
0:0, 3:0).

Po tym spotkaniu Legia aczkol­
wiek ma jeszcze dwa zaległe spot­
kania z Naprzodem Janów, zdoby­
ła zdecydowanie
pierwszej rundy.
1. Legia Warszawa

2. Górnik Katowice
3. Podhale N. Targ
4. Baildon Katowice
5. Pomorzanin Toruń
6. Naprzód Janów

tytuł mistrza

W kilku wierszach

Kanadyjska drużyna hokejo­
wa „Saskatoon Quakers” roze­
grała wczoraj w Pradze pierw­
sze spotkanie z reprezentacją
Czechosłowacji. Zwyciężyli ho­
keiści CSRS 9:4 (4:2, 4:1, 1:1).

❖
W miejscowości Sumperk roze­

grano w poniedziałek międzypań­
stwowe spotkanie w koszykówce
kobiet Czechosłowacja — Polska,
Polki zagrały bardzo słabo i prze­
grały 49:72 (29:46). Nasze zawod­
niczki nie wytrzymały ostrego
tempa narzuconego przez Czecho-
słowaczki. Ponadto wykazały ra­
żące braki w celności rzutów do
kosza. , Najwięcej punktów dla
CSRS zdobyły Zvoleńska — 19 i
Veckova — 14, a dla Polski Ur­
baniak — 20, Pabiańczyk — 10

oraz Bogdanowicz — 8 .
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inawanych poglądów polity­
cznych czy też filozoficznych,
widząc w socjalistycznym sy­
stemie społecznym szczegól­
nie sprzyjające warunki roz­
woju nauki i szkół wyższych
— poparli wysiłki państwa
ludowego wkładem swojej
wiedzy, talentu, inicjatywy
twórczej i doświadczenia
ganizacyjnegó. Należy
tym uczonym uznanie za

patriotyzm i zasługi dla
szego kraju i nauki.

Ogromna większość obec­
nych pracowników nauki pod­
jęła pracę naukową już w

Polsce Ludowej. W ostatnich
latach to pokolenie osiąga
poważne rezultaty naukowe,
w coraz większym stopniu
decyduje o obliczu i osiąg­
nięciach naszej nauki. Partia
1 rząd troszczą się o zapew­
nienie pracownikom nauko­

or-

się
ich
na-

Szkolnictwo wyższe
PERSPEKTYWY
ROZWOJU

Jednym z głównych czyn-
hików warunkujących wzrost

produkcji materialnej i usług
jest przygotowania specjali­
stów różnych zawodów sto­
sownie do potrzeb gospodar­
ki narodowej.

W 1960 r. liczba pracowni­
ków z wyższym wykształce­
niem zatrudnionych w gospo­
darce narodowej wynosiła
270 tys. osób. Na 1000 zatrud­
nionych ogółem przypadało
37,8 pracowników z wyższym
wykształceniem i 74,3 ze śred­
nim wykształceniem zawodo­
wym. Wg danych resortów
istniał jednak wówczas defi­
cyt specjalistów z wyższym
wykształceniem rzędu 50 tys.
osób, dotyczący głównie in­
żynierów, nauczycieli i eko-

■ pomistów.
Z przeprowadzonych obli-

ćzeń wynika, że pożądany
stan zatrudnienia pracowni­
ków z wyższym Wykształce­
niem powinien u nas ■wzro­
snąć do poziomu ok. 800—820
tys. w r. 1980.

Zaspokojenie tych Wielkich
potrzeb w dziedzinie kadr z

wyższym wykształceniem, ja­
kie wynikają z rozwoju na­
szego kraju nie byłoby moż- kształcenia
liwe bez spełnienia szeregu
warunków.

Na ich czoło wysuwa się z

'jednej strony konieczność ra-

■cjonalnego wykorzystania i
prawidłowego rozmieszczenia
specjalistów z wyższym wy­
kształceniem, a z drugiej stro­
ny konieczność zwiększenia e-

fektywności i jakości kształ­
cenia w szkołach wyższych o-

raz odpowiedniej rozbudowy
bazy kadrowej i materialnej
szkolnictwa wyższego.

2. SPRAWNOŚĆ
KSZTAŁCENIA

Doprowadzenie do dyplomu
friożiiwie największej liczby
młodzieży przyjętej na studia,
osiągnięcie wysokiego odset­
ka absolwentów kończących
studia w terminie — to pod­
stawowe kierunki działania,
gwarantujące szybszy przy­
rost specjalistów dla zaspoko­
jenia potrzeb gospodarki i
kultury narodowej.

W toku studiów odpada o-

becnie poważna część mło­
dzieży. Przysparza to nam lu­
dzi niedouczonych, rozczaro­
wanych lub zniechęconych i
wpływa niekorzystnie na pra-
jcę. wychowawczą uczelni.

Podstawowe przyczyny nie­
zadowalającego poziomu spra­
wności nauczania tkwią w

pracy samych uczelni. Wciąż
jeszcze niezadowalający jest
poziom pracy dydaktycznej
kadry nauczającej oraz zaan­
gażowanie kierownictw u-

częlni i organów kolegialnych
szkół wyższych w pracę pe-
dagogiczno-wy chowawczą.

Niewiele zrobiono dotych-
'czas dla ukształtowania mate­
riału programowego z punk­
tu widzenia stopniowania
trudności i poziomu przygoto­
wania młodzieży. W meto­
dach nauczania panuje na o-

gół tradycjonalizm. Plany
studiów i programy są,' szcze­
gólnie na politechnikach,
przeciążone. Na domiar złe­
go przeciążenie to często
wzrosła na skutek nieprze­
strzegania dyscypliny progra­
mowej przez kadrę nauczają­
cą. Wymienione niedomaga­
nia powodują szczególne tru­
dności na I roku studiów.

Ciągle niewystarczające jest
Zaopatrzenie studentów w po­
dręczniki i książki pomocni- ■
cze, niedostateczna jest ilość
czytelni i słabe ich wykorzy­
stanie, szczupła baza labora- '

toriów i kreślarń, zbyt ską-
'

pe wyposażenie w aparaturę.
Niełatwe są również warun-

ki pracy młodzieży w często
nadmiernie zagęszczonych do- <

mach studenckich. ;
W wyniku podejmowanych

wysiłków następuje począw­
szy od roku 1957/58 stały — ■
choć powolny — wzrost spra- ;
.wności studiów dziennych.

Wyników tych nie można :

jednak uznać za zadowala­
jące. Należy postawić przed
szkołami wyższymi zadanie '

osiągnięcia na studiach dzien­
nych sprawności rzędu 70
proc, w ciągu najbliższych lat,
a w dalszej perspektywie
75- 80., proc., tj. wskaźników
uzyskiwanych w szkolnictwie
radzieckim obecnie. Koniecz­
ne jest również poważne
zwiększenie sprawności na

studiach dla pracujących.
Nasza szkoła wyższa ma

już za sobą okres niedoce­
niania jej funkcji naukowo-

wym takich warunków pra­
cy, które umożliwiłyby pełne
wykorzystanie ich wiedzy dla
dobra społeczeństwa.

Mfmo poważnego rozwoju
szkół wyższych gospodarka
narodowa i system oświaty
odczuwają wciąż poważny
niedobór kadr z wyższym
wykształceniem. Przed szkol­
nictwem wyższym stają no­
we, wielkie zadania ilościowe
i jakościowe. Istnieje pilna
potrzeba rozwiązania wielu
problemów organizacyjnych 1
programowych.

Zarówno szkolnictwo wyż­
sze, jak i nauka pilnie wyma­
gają opracowania 1 ustalenia
długofalowego planu dzia­
łania.

Ten
nia do
tetówi
wych
szkolnictwa wyższego i nauki
■w naszym kraju.

zespół przyczyn skła-
przedstawienia Koml-
Centralnemu węzło-
problemów rozwoju

rozwojowi
nastąpiło
w szko-

badawczej. Dzięki
badań naukowych
w ostatnich latach
łach wyższych przyspieszenie
rozwoju naukowego kadr. W
pewnym okresie, równocześ­
nie z przywracaniem należy­
tej rangi funkcji naukowo-
badawczej, nastąpiło jednak
wśród części pracowników
wyższych uczelni szkodliwe
dla wyników ich działalności
osłabienie zainteresowania
pracą dydaktyczno-wycho­
wawczą.

Za najważniejsze zadanie
na okres najbliższy należy
uznać wzmożenie wysiłku pe­
dagogiczno - wychowawczego
każdego pracownika nauki i
wszystkich kolektywów od­
powiedzialnych za rezultaty
pracy szkoły wyższej. Obo­
wiązki dydaktyczne na uczel­
ni muszą zajmować pierwsze
miejsce, a ich zaniedbywanie
nie może być niczym uspra­
wiedliwione.

Zadaniem każdego profe­
sora i docenta powinna być
organizacja całego procesu
dydaktycznego w zakresie
wykładanej przez niego dys­
cypliny i bezpośrednie pro­
wadzenie przypadających mu

zajęć.
Realizacja programu samo-

’ i pedagogicznego
asystentów powinna być oto­
czona szczególną troską u-

czelni.
Ministerstwo Szkolnictwa

Wyższego powinno zorganizo­
wać systematyczne studia nad.
dydaktyką szkoły wyższej.
Wydaje się, że godne wnikli­
wego rozpatrzenia są postula­
ty ograniczania liczby egza­
minów i stosowania różnych,
bardziej systematycznych i e-

lastycznych form sprawdza­
nia przyswojonych sobie przez
młodzież wiadomości. Należy
zużyć część środków inwesty­
cyjnych na nowoczesne wypo­
sażenie audytoriów, pracowni
dydaktycznych.

W r. 1960 na 1000 tytułów
podręczników akademickich,
potrzebnych dla wszystkich
szkół wyższych, posiadaliśmy
400. Stan ten w ciągu bieżą­
cego 5-lecia zostanie powięk­
szony o 50 proc. Oznacza to

jednak, że w r. 1965 deficyt
w podręcznikach wyniesie 400
pozycji. Dlatego
jest koncentracja wysiłków
przedsiębiorstw
czych na realizacji
spokojenia istniejących po­
trzeb w zakresie podręczni­
ków, przy rozwinięciu współ­
pracy z innymi krajami obo­
zu socjalistycznego.

Wszystkie wysiłki pracow­
ników nauki zmierzające do
podniesienia sprawności nau­
czania mogą dać oczekiwane
wyniki tylko przy zagwaran­
towaniu należytego doboru
młodzieży na studia wyższe.

Należy pogłębić współpracę
szkoły średniej ze szkołą
wyższą, ulepszyć działalność
informacyjno-pedagogiczną w

szkole średniej, poczynając
od klasy IX.

Trzeba powiedzieć jasno:
szkoły wyższe nie mogą u-

stawać w wysiłkach nad
zwiększeniem odsetka mło­
dzieży uzyskującej w terminie
dyplomy. Nie można jednak
trwonić środków, trudu i cen­
nego czasu pracowników na­
uki na przeciąganie siłą przez
studia takich studentów, któ­
rzy nie potrafią ocenić moż­
liwości zdobywania wysokich
kwalifikacji i wiedzy, jakie
im dała Polska Ludowa.

konieczna

wydawni-
planu za-

3. STUDIA

DLA PRACUJĄCYCH
Występująca rozpiętość mię­

dzy zapotrzebowaniem na

kadry z wyższym wykształce­
niem a możliwościami jego
pokrycia wskazuje na konie­
czność zmiany proporcji mię­
dzy szkolnictwem dziennym
a systemem studiów dla pra­
cujących. System ten obej­
muje dzisiaj u nas 27,1 proc,
ogółu studiujących i daje 18
proc. absolwentów, a więc
pozostaje w tyle w porówna­
niu ze szkolnictwem więk­
szości krajów naszego obozu,
a przede wszystkim ZSRR.
Dlategę należy poważnie roz­
budowa^ studia dla pracują­
cych.

Jest rzeczą konieczną, aby
resorty, którym podlegają
szkoły wyższe opracowały
konkretny wieloletni plan
rozwoju studiów dla pracu­
jących. Plan ten powinien
być w 1963 r. przedłożony do
zatwierdzenia rządowi. Nale­
ży równocześnie opracować
plan poczynań w celu pod­
niesienia poziomu kształcenia

w trybie zaocznym i wieczo­
rowym.

Konieczne jest przede wszys­
tkim skierowanie większego,
niż dotychczas, grona samo­
dzielnych pracowników nauki
do pracy w systemie studiów zawodową.

D) . W związku z reformą
szkolną oraz rozwojem szkol­
nictwa zawodowego i śred­
niego stoją przed szkolnic­
twem wyższym poważne za­
dania w zakresie kształcenia
nauczycieli. W tej dziedzinie
obok nauczycielskich kierun­
ków studiów uniwersyteckich
eksponowane miejsce będą
zajmowały wyższe szkoły pe­
dagogiczne specjalizujące się
wyłącznie w kształceniu nau­
czycieli. Szkoły te trzeba więc
rozwijać i umacniać kadrowo.

E) . Zasadnicze znaczenie dla
należytego przygotowania spe­
cjalistów z wyższym wy­
kształceniem ma praktyka w

toku studiów, która stanowi
o istotnej więzi szkoły wyż­
szej z życiem.

Wprowadzony eksperymen­
talnie na politechnikach sy­
stem wstępnej pracy produk­
cyjnej dla studentów pierw­
szego roku, w czasie której
młodzież, pod opieką 1 kon­
trolą szkoły wyższej, pracu­
je na stanowiskach robotni­
ków i równocześnie studiuje
— w zasadzie zdał egzamin
w sposób zadowalający.

dla pracujących.
Wreszcie należy przyspie­

szyć -wprowadzenie w życie
nowego, rozszerzonego syste­
mu ulg świadczonych przez
zakłady pracy tym, którzy
odbywają studja w szkołach
wyższych.

4. GŁÓWNE KIERUNKI

ZMIAN

PROGRAMOWYCH

Podstawowym i stałym za­
daniem szkolnictwa wyższego
w dziedzinie prac programo­
wych powinno być unowo­
cześnianie treści programów
i zapewnienie trwałej więzi
dydaktyki szkoły wyższej z

najnowszymi osiągnięciami
nauki. Chodzi o stałe rozwi­
janie dwu podstawowych ten­
dencji:

— po pierwsze — unowo­
cześnianie planów studiów
jako całości przez wprowa­
dzanie nowych, niezbędnych
dyscyplin, takich ńp. jak: e-

lektronika w studiach techni­
cznych, ekonometria w stu­
diach ekonomicznych, utech-
nicznienie studiów rolnych
przy zachowaniu . właściwych
proporcji pomiędzy zakresa­
mi poszczególnych dyscyplin;

— po drugie — systematy­
czne wprowadzanie nowych
rozwiązań i ujęć naukowych
do dyscyplin tradycyjnych, z

równoczesną eliminacją tre­
ści przestarzałych, mniej przy­
datnych dla kształcenia no­
woczesnego specjalisty.

Program kształcenia nowo­
czesnego specjalisty z wyż­
szym wykształceniem powi­
nien opierać się na zasadzie
szerokiego profilu, co w prak­
tyce oznacza: rezygnację z

nadmiernie wąskich, rozdrob­
nionych specjalizacji, grun­
towne przygotowanie w za­
kresie nauk podstawowych
dla określonego kierunku
studiów, uprzywilejowanie w

materiale programowym nie
szczegółów, lecz uogólnień,
metod 1 zasad, oparcie całe­
go procesu nauczania na kon­
trolowanej i samodzielnej
pracy studenta, wyrabianie
umiejętności wyciągania prak­
tycznych wniosków z założeń
teoretycznych.

Kształcenie absolwenta o

szerokim profilu nie jest
sprzeczne z postulatem lep­
szego przygotowania do pra­
cy zawodowej. Wręcz prze­
ciwnie, nowocześnie rozumia­
ne- elementy przygotowania
do pracy zawodowej powinny
odgrywać w tak pojętym
kształceniu większą, niż do­
tychczas rolę. Idzie o to, aby
większy nacisk położyć na

lepsze przygotowanie do za­
wodu, pojęte jako zdolność
pełnienia szerokiego zakresu
funkcji w danej specjalności.

Zbliżenie studiów wyższych
do życia i lepsze, bardziej
nowoczesne, przygotowanie
absolwentów do zawodu wy­
maga
kilku
mów.

A).

ponadto rozwiązania
nader istotnych proble-

Sprawa przygotowania
do zawodu jest szczególnie
skomplikowana na uniwersy­
tetach.

Zapotrzebowanie na absol­
wentów studiów uniwersytec­
kich uległo dziś ogromnemu
zróżnicowaniu. Modernizują­
cy się przemysł zgłasza zapo­
trzebowanie na kadry z wy­
kształceniem uniwersytec­
kim, z których poprzednio
nie korzystał lub korzystał
w minimalnym zakresie, np.
matematyków, fizyków,
krobiologów, socjologów,
chologów, biochemików.

Uniwersytety stoją
przed koniecznością opraco­
wania nowych rozwiązań pro­
gramowych, odpowiadających
nowemu zapotrzebowaniu
społecznemu.

B) Po ostatniej reformie
programów w latach 1954 —

1956 przyjęto dość mechanicz­
nie dla wszystkich kierunków,
niezależnie od potrzeb zwią­
zanych z przygotowaniem ab­
solwentów do różnych dzie­
dzin pracy zawodowej —

5-letni okres studiów.
Resorty, którym podlegają drowa, technologia półprze-

szkoły wyższe powinny do
połowy 1963 roku dokonać
niezbędnych analiz i ustalić
kierunki studiów, których
czas trwania może być skró­
cony oraz przystąpić do opra­
cowania odpowiednich zmian
W programach studiów tak,
aby w ciągu najbliższych dwu
lat wprowadzić te zmiany w

życie.
C) Ze sprawą zbliżenia stu­

diów wyższych do życia, lep­
szego przygotowania absol­
wentów do pracy zawodowej
Wiąże się pośrednio, żywo
dyskutowany w ostatnich la­
tach- problem jedno-czy dwu-
stopniowości studiów lub też
zróżnicowania szkół wyższych
na typ akademicki i zawodo­
wy, zwłaszcza w studiach te­
chnicznych i ekonomicznych.

Opierając się o doświadcze­
nia innych krajów oraz o do­
świadczenia istniejących nie­
gdyś w naszym kraju szkoły
im. Wawelberga i Rotwanda
oraz poznańskiej Szkoły Bu­
dowy Maszyn i Elektrotech­
niki — Ministerstwo Szkol­
nictwa Wyższego powinno
przygotować do połowy 1963
r. nową koncepcję wyższych
technicznych szkół zawodo­
wych. Należy określić przy
tym starannie kierunki stu­
diów, w których szkoły takie

mi-
psy-

więc

bylyby potrzebne. Należy tak­
że przyjąć zasadę, że kandy­
daci na studia dzienne w

wyższych szkołach zawodo­
wych powinni posiadać okre­
śloną praktykę produkcyjno-

5. SYSTEM STYPENDIALNY

Fundusz stypendialny nale­
ży wykorzystywać w sposób
bardziej racjonalny, a dla
przezwyciężenia dotychczaso­
wych niiedomagań przyjąć na­
stępujące zasady:

a) Każdą formę stypendiów
wiązać z określonym zobowią­
zaniem. W odniesieniu do sty­
pendiów zwyczajnych zobo­
wiązanie to powinno polegać
na obowiązku podjęcia pracy
wskazanej absolwentowi w

momencie uzyskania przez
niego dyplomu. Odpowiednia
władza państwowa, pracę ta­
ką wskazująca, mogłaby wg
swego uznanid zwalniać sty­
pendystę z tego obowiązku,
pozostawiając mu swobodę
poszukiwania zatrudnienia.

b) Stypendia fundowane
przyznawać w momencie wy­
boru specjalizacji.

c) Utrzymać zasadę wyłą­
czania stypendiów zwyczaj­
nych tam, gdzie istnieją nie
wykorzystane stypendia fun­
dowane.

Problemy badaA naukowych
1. WĘZŁOWE ZADANIA zakresie
W DZIEDZINIE BADAŃ

NAUKOWYCH

Przed gospodarką naszą sto­
ją bardzo ambitne zadania
inwestycyjne i produkcyjne.
Na czoło tych zadań wysuwa­
ją się: Rozszerzenie własnej
bazy surowcowej przez wyko­
rzystanie surowców już od­
krytych i dalsze ich poszuki­
wania, zmiana struktury han­
dlu zagranicznego przez szyb­
szy wzrost eksportu maszyn,
urządzeń i gotowych obiektów
oraz przemysłowych wyro­

bów konsumpcyjnych, szybkie
zwiększenie potencjału pro­
dukcyjnego rolnictwa, szybkie
podnoszenie poziomu techni­
cznego przemysłu, mechaniza­
cja, automatyzacja i specjali­
zacja produkcji, rozwinięcie
współpracy gospodarczej 1

naukowo-technicznej w ra­
mach RWPG i racjonalny po­
dział pracy.

Wielkie zadania stawiamy
sobie w zakresie rozwoju kul­
tury narodowej. Zmierza ku
temu reforma systemu oświa­
towego, walka o podniesienie
na wyższy poziom nauczania
na wszystkich szczeblach or­
ganizacyjnych szkolnictwa,
rozbudowa form upowszech­
niania dóbr kulturalnych.

Jest niewątpliwym osiągnię'
ciem to, że możemy dziś okre­
ślić na ogół prawidłowo gene­
ralne zadania poszczególnych
gałęzi nauki, zarówno z pun­
ktu widzenia prawidłowego
rozwoju samej nauki, jak I

potrzeb gospodarki narodo- ■
wej.

W ostatnim 5-leclu daje się
zauważyć koncentracja badań
na kilku wyróżnionych kie­
runkach (jak np. energia ją-

wodników, automatyka, ma­
szyny liczące i analogowe,
chemia fizyczna itd.). Koncen­
tracji tej jednak nie towa­
rzyszy dostatecznie szeroki
rozwój pokrewnych kierun­
ków naukowych. Np. bada­
niom w zakresie fizyki jądro­
wej powinien towarzyszyć
szerszy rozwój badań nad izo­
topami i ich zastosowaniem
w różnych gałęziach nauki o-

raz szersze badania w pew­
nych działach chemii (np. che­
mii pierwiastków rzadkich).
Prace w dziedzinie półprze­
wodników powinny być pod­
budowane badaniami z zakre­
su fizyki ciała stałego. Roz­
wój automatyki w zbyt ma­
łym stopniu wpływa na roz­
budowę badań w wielu dzie­
dzinach matematyki (analiza
numeryczna, algebra i logika
matematyczna, rachunek ope­
racyjny).

Z punktu widzenia potrzeb
kontroli i automatyzacji pro­
cesów produkcyjnych oraz u-

lepszeń w dziedzinie komuni­
kacji i telekomunikacji, istot­
ną rolę należy przypisać roz­
wojowi badań w dziedzinie
fizyki technicznej, ~ze szcze­
gólnym uwzględnieniem elek­
troniki i optyki.

Chemia ma do nadrobienia
szczególnie duże zaległości w

W

6. SPOŁECZNO-

WYCHOWAWCZE

ZADANIA

SZKÓŁ WYŻSZYCH

Opuszczając mury szkół
wyższych młoda inteligencja
musi mieć nie tylko wysokie
kwalifikacje zawodowe, ale
również szerokie horyzonty
społeczne, cechować ją powin­
na aktywność społeczna i po­
lityczne zaangażowanie
budownictwie socjalizmu.

Nasza szkoła wyższa nie
spełnia jeszcze należycie
swych zadań wychowawczych.
W toku nauczania szkoła
wyższa powinna rozbudzać
pasję wiedzy i ambicje inte­
lektualne, uczyć samodzielno­
ści .myślenia, kształtować u

młodzieży właściwe rozumie­
nie świata i zachodzących w

nim zjawisk, naukowy mar­
ksistowski światopogląd.

7. STUDIA
PODYPLOMOWE

Studia wyższe w naszych
warunkach powinny przygo­
tować do rozpoczęcia pracy
zawodowej, ale również do
kontynuowania studiów i po­
głębiania wiedzy. Przygoto­
wanie do pracy naukowej
powinno przypadać na okres
podyplomowy.

Rząd powinien opracować
konkretny program rozwoju
różnych form studiów pody­
plomowych.

sieci

że
sieć

8. WARUNKI
MATERIALNE ROZWOJU

SZKOLNICTWA
WYŻSZEGO

Dalsza rozbudowa
szkół wyższych w Polsce do­
konywana być musi na pod­
stawie dalekowzrocznego pla­
nu, uwzględniającego potrze­
by całego kraju i opartego
na starannie zbadanym fun­
damencie ekonomicznym.

Wydaje się bezsporne,
uzupełnienia wymaga
politechnik — brak ich np.
na prawym brzegu Wisły. Po­
dobnie też uzupełnienia u-

czelnią tego typu wymagać
będą zapewne ziemie zachod­
nie. Zapotrzebowanie na nau­
czycieli przemawia za rozbu­
dową sieci WSP. Ze szczegól­
ną wnikliwością trzeba będzie
rozważyć wnioski, dotyczące
powołania nowych uniwersy­
tetów.

wielkiej syntezy,
zwłaszcza w dziedzinie two­
rzyw i włókien 'sztucznych.
Rozpoczyna się obecnie in­
tensywne badania podstawo­
we i stosowane w dziedzinie
katalizy, chemii wielocząstecz-
kowej i inżynierii chemicznej.

W dziedzinie nauk biologi­
cznych mamy szczególne za­
cofanie w biochemii i biofi­
zyce.

Nauki geologiczne nie mogą
ustawać w wysiłkach zmie­
rzających do dalszego roz­
szerzenia naszej bazy surow­
cowej, przy większej niż do­
tychczas pomocy ze strony
geofizyki poszukiwawczej.

Potrzeby związane z proce­
sami urbanizacji nakazują
szybkie opracowanie nauko­
wych podstaw nowoczesnego
budownictwa miast i osiedli
oraz budownictwa wiejskiego,
a także rozwiązanie wielu
problemów transportu lądo­
wego, wodnego i powietrz­
nego.

Konieczność szybkiego
wzrostu potencjału produk­
cyjnego rołniotwa dyktuje
potrzebę intensyfikacji badań
nad zwiększeniem żyzności
gruntów uprawnych, nad ra­
cjonalnym żywieniem ludzi i
zwierząt, nad skutecznym
zwalczaniem szkodników, nad
uzyskaniem optymalnych wy­
ników produkcji roślinnej 1
hodowlanej przez właściwy
dobór i zagospodarowanie
środowiska przyrodniczego,
wreszcie nad • przebudową
struktury rolnej, formami or­
ganizacyjnymi gospodarstw
rolnych i podniesieniem ich
efektywności. Badania te są
z różnym nasileniem już pro­
wadzone 1 powinny być in­
tensywnie nadal rozwijane.

2.PLANOWANIE
I KOORDYNACJA

BADAŃ NAUKOWYCH

Wszystkie te zadania — jak
i inne, których tu nie wymie­
niono — są wykonalne pod
warunkiem właściwego pla­
nowania. koordynacji i orga­
nizacji pracy badawczej we

wszystkich placówkach nau­
kowych na zasadzie stałej
Walki o podniesienie efek­
tywności badań. Trzeba usta­
lić właściwe proporcje między
poszczególnymi typami badań
oraz kryteria najwłaściwszego
wyboru tematyki badawczej.

Obecnie funkcje koordy­
nacyjne spełnia kilka orga­
nów centralnych: Polska A-
kademia Nauk, Komitet d/s
Techniki, niektóre państwowe
rady (np. górnictwa) niektóre
resorty gospodarcze, którym
powierzono międzyresortową
koordynację branżową. Kom­
petencje tych organów są czę­
ściowo zbieżne, a równocze­
śnie żaden z nich nie posiada
niezbędnych uprawnień do
podejmowania więżących de­
cyzji. Powszechnie wiadomo,
że zakończone prace badaw­
cze wciąż jeszcze są wdraża­
ne z niezwykłą powolnością,
że poszczególne zamierzenia
inwestycyjne i produkcyjne

zbyt często są podejmowane
bez należytego rozpatrzenia
możliwości i efektów prak­
tycznego wdrożenia uzyska­
nych w kraju i za granicą od­
kryć naukowych, wynalazków
i udoskonaleń konstrukcyj­
nych i technologicznych.

Analiza obecnego stanu po­
twierdza w całej rozciągłości,
że jest niezbędne powołanie
sprawnego, wyposażonego w

egzekutywę organizacyjną i fi­
nansową, jednolitego kierow­
nictwa polityką naukową.

W tym celu proponuje się
przekształcić Komitet d/s
Techniki w Komitet d/s Na­
uki i Techniki.

Komitet powinien dyspono­
wać określonym funduszem
dla finansowania szczególnie
ważnych tematów badaw­
czych.

Przewodnictwo Komitetu
d/s Nauki i Techniki powi­
nien objąć wiceprezes Rady
Ministrów. Będzie to odpo­
wiadać randze problemów
nauki i techniki i zapewni
Komitetowi należyte upraw­
nienia koordynacyjne w sto­
sunku do wszystkich central­
nych resortów, urzędów i in­
stytucji.

Polska Akademia Nauk po­
winna być uwolniona od obo­
wiązku koordynacji całej dzia­
łalności naukowej. Zadania te

powinna zachować w zakre­
sie badań nie objętych dzia­
łalnością Komitetu d/s Nauki
i Techniki. PAN w dalszym
ciągu będzie uczestniczyć w

koordynowaniu badań pod­
stawowych związanych z no­
wą techniką, lecz w ścisłej
współpracy z Komitetem d/s
Nauki i Techniki.

3. ZADANIA PLACÓWEK
NAUKOWO-

BADAWCZYCH

Właściwa selekcja tematyki
badawczej, skoncentrowanie
wysiłku uczonych różnych
specjalności i różnych placó­
wek badawczych na proble­
mach kluczowych, poczynając
od badań podstawowych po
prace wdrożeniowe włącznie
— przyniesie właściwe rezul­
taty dopiero w warunkach
prawidłowej organizacji prac
badawożych wewnątrz po­
szczególnych pionów i nale­
żytego współdziałania między
nimi.

Prace badawcze są prowa­
dzone przez trzy główne pio­
ny: placówki badawcze PAN.
szkoły wyższe i instytuty re­
sortowe.

Zadaniem placówek PAN
Jest podejmowanie przede
wszystkim badań podstawo­
wych.

Struktura (wielu placówek'
Akademii jest wadliwa. Za­
częto ją wprawdzie korygo­
wać w związku z określony­
mi zadaniami badawczymi,
ale proces ten jest zbyt po­
wolny. Należy go poważnie
przyspieszyć.

Należy też podnieść na zma­
canie wyższy poziom we­
wnętrzną koordynację prac
W ramach samej Akademii.

Szkoły wyżsize uczestniczą
W realizacji ogólnopaństwo-
Wego planu badań szczegól­
nie ważnych. Objęcie działal­
nością szkół wyższych całego
obszaru badań pozwala usu­
wać stopniowo „białe plamy”
z mapy nauki polskiej, umac­
niać tzw. dyscypliny deficy­
towe — bądź w ogóle u nas

uprzednio nie uprawiane,
bądź młode, niedawno dopie­
ro jako samodzielne nauki
Wyodrębnione.

Udział w osiągnięciach na­
uki polskiej tych pracowni­
ków nauki, których podsta­
wowym warsztatem jest szko­
ła wyższa, mógłby być zna­
cznie poważniejszy, gdyby
przezwyciężyć występujące tu

Wady 1 braki. Na czoło bra­
ków wysuwa się niedoinwe­
stowanie wielu warsztatów
naukowych szkolnictwa wyż­

Niektóre problemy rozwoje
kadr naukowych

Według szacunkowych prze­
widywań zatrudnienie osób z

wyższym wykształceniem w

szkolnictwie wyższym i w ba­
daniach naukowych nowinoo
do 1980 r. osiągnąć 120 tys. o-

sób, czyli 3,5 raza więcej niż w

1960 r.

Bliższa analiza stanu kadro­
wego szkolnictwa wyższego i

Instytucji naukowo-badaw­
czych ujawnia jednak szereg
istotnych trudności i niedo-
magań:

1. Istnieje znaczny niedobór
specjalistów wielu dziedzin
nauki nieraz bardzo ważnych
oraz ogólny niedobór samo­
dzielnych pracowników nau­
ki.

Niedobór samodzielnej ka-
dry naukowej szczególnie dot­
kliwie odczuwają nauki tech­
niczne, eksperymentalne i nie­
które nowe dyscypliny: Licz­
ba tych pracowników w nie­
których politechnikach w cią­
gu ostatnich lat zmniejszyła
się, gdyż nowe habilitacje nie
wyrównały ubytku starszej
części kadry. Sytuacja WSB

jest jeszcze trudniejsza.
2. Wysoce niezadowalający

jest stan kadrowy wielu in­
stytutów resortowych. W 50

proc, instytutów liczba samo­
dzielnych pracowników nauki
nie przekracza 5 osób. Stan
ten, którego obecnie zmienić
nie można, na dłuższą metę
jest nie do utrzymania.

3. Niepokojąco wysoki jest
przeciętny wiek kadry nauko-

szego, częsty brak zarówno
koniecznych pomieszczeń jak
i współczesnej aparatury ba­
dawczej.

Wewnętrzna struktura szkół

wyższych nie jest dostosowa­
na do współczesnych metod
badań naukowych.

W chwili obecnej istnieje w

Polsce ponad 100 resortowych
instytutów naukowo-badaw­
czych.

Do osiągnięć instytutów na­
ukowo-badawczych można za­
liczyć szereg ważnych opra­
cowań ‘konstrukcyjnych i te­
chnologicznych, które znala­
zły bezpośrednie zastosowanie
w gospodarce narodowej.

Jednakże wyniki prac wie­
lu instytutów są niewspół­
mierne z ich potencjalnymi
możliwościami i — co naj­
ważniejsze — z potrzebami
gospodarki narodowej. Opok
instytutów stojących na wy­
sokim, w pełni zadowalają­
cym poziomie, mamy jeszcze
placówki o niedostatecznej
obsadzie wysokokwalifikowa­
nym personelem i nie otoczo­
ne dostateczną opieką ze stro­
ny właściwych resortów.

W działalności instytutów
naukowo-badawczych wystę­
puje często brak koncentracji
wysiłków i środków na naj­
ważniejszych problemach go­
spodarki narodowej, prowa­
dzenie badań bez perspekty­
wy ich realizacji w przemy­
śle. Ponadto niekompletne o-

pracowania wyników prac ba­
dawczych powodują trudności
przy wdrażaniu ich do prak­
tyki produkcyjnej.

Ze względu na swój chara­
kter instytuty te odczuwają
szczególnie dotkliwie trudno­
ści istniejące we wprowadza­
niu osiągnięć nauki do prak­
tyki. Obecne wdrażanie osią­
gnięć nauki, przemysłowe
wykorzystanie wyników pra­
cy instytutów jest bowiem w

dużej mierze zależne od do­
brej woli, inicjatywy, zapału

1 nieustępliwości poszczegól­
nych ludizi.

Wydaje się słuszne rozwa­
żyć potrzebę kompleksowej
organizacji bazy naukowo-te­
chnicznej przemysłu. Chodzi o

to, aby istytuty, centralne biu­
ra konstrukcyjne, biura pro­
jektowe zbliżyć do siebie, a

nawet (jeśli to potrzebne i
możliwe) łączyć, aby zmniej­
szyć ilość granic organizacyj­
nych na drodze nowych opra­
cowań, aby w jednym orga­
nizmie powstawało opracowa­
nie naukowe, dokumentacja
konstrukcyjna (lub projekto­
wa), prototyp.

4. WSPÓŁPRACA
NAUKOWA

Z ZAGRANICĄ
Przy stałym poważnym

wzroście współpracy nauko­
wej z zagranicą ujawniły się
zarazem istotne braki i niedo­
ciągnięcia na tym odcinku.
Wynikają one ze zbyt schema­
tycznych, tradycyjnych powią­
zań nauki polskiej z ośrodka­
mi naukowymi za granicą, ze

zbyt powolnego wypracowa­
nia sobie odpowiednich form
współpracy zagranicznej przez
dyscypliny, które rozwinęły
się w Polsce dopiero po woj­
nie, a wreszcie z niebezpiecz­
nie przeciągającego się, uspra­
wiedliwionego w początko­
wym okresie powojennym, dą­
żenia naszych środowisk nau­
kowych do możliwości naj­
szerszych wyjazdów zapoz­
nawczych, podczas gdy o wie­
le korzystniejsze dla nauki
naszej są wyjazdy typu szko­
leniowego. Pod tym wzglę­
dem ostatnie 2 lata przyniosły
poważną poprawę.

Największe i najpilniejsze
zadania czekają nas jednak vf
zakresie rozwijania i dosko­
nalenia współpracy naukowej
z krajami socjalistycznej
wspólnoty narodów.

wej zwłaszcza samodzielnej.
Doświadczenie rozwoju nauki
Współczesnej dowodzi, że
kształcenie pracowników nau­
ki należy tak organizować,
aby można im było powierzyć
samodzielną pracę w wieku
30—35 lat, czyli w wieku, któ­
ry cechuje największą Wydaj­
ność, jeśli idzie q nowe pomy­
sły.

4. Istnieją poważne dyspro­
porcje w rozmieszczeniu kadr
naukowych. Dwa ośrodki,
warszawski 1 krakowski, sku­
piają 42 proc, ogólnokrajowej
kadry naukowej.

Dojrzały warunki do podję­
cia energicznych środków,
mających na celu uzdrowienie
sytuacji i zapewnienie szyb­

W dniu 16 bm. zmarł

tow. ALEKSANDER NOCOŃ
przeżywszy lat 68.

Tow. Nocoń był członkiem PPS, KPP, PPR 1 PZPR.
Za wybitny wkład pracy został odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Odrodzenia Polski i odznaką Związku
Chemicznego. Pogrzeb odbędzie się 18 grudnia o

godz. 14 w Wolbromiu.

Cześć Jego pamięci!

KOMITET POWIATOWY I ZAKŁADOWY
PZPR

RADA ZAKŁADOWA, DYREKCJA
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU GUMOWEGO

WOLBROM

szego wzrostu kadr nauko­
wych.

Poważnym źródłem trudno­
ści w dziedzinie kształcenia
kadr naukowych było do
niedawna nadmierne i zbyt
powszechne zjawisko wielo-
etatowego zatrudnienia pra­
cowników nauki. W 1961 r.

podjęto i wcielono w życie
decyzje, w których wyniku o-

gólna liczba samodzielnych
pracowników nauki zatrud­
nionych w dwu placówkach
zmniejszyła się do 25 proc.,
a pomocniczych pracowni­
ków nauki do 4—5 proc. Po­
wstały warunki do skupienia
wysiłków podstawowej czę­
ści kadry naukowej ąa pra­
cy w jednym miejscu, ćo obok
innych korzyści powinno rów­
nież zwiększyć efekty kształ­
cenia młodzieży naukowej.

Należy uznać za poważny
błąd, że w 1958 r. zlikwido­
wano, zamiast usprawniać,
istniejącą u nas wówczas in­
stytucję aspirantury, czyniąc
asystenturę, połączoną z du­
żym zakresem obowiązków
dydaktycznych, prawie wyłącz­
ne drogą kształcenia kadr na­
ukowych. Należy naprawić
ten błąd przez umocnienie i
rozwijanie powołanych nie­
dawno studiów doktoranckich,
na które przyjmować należy
wyróżniających się zdolno­
ściami naukowymi absolwen­
tów wyższych uczelni, w za­
sadzie po dwuletnim stażu

pracy zawodowej.
Konieczne stają się takie

zmiany w systemie nadawa­
nia stopnia doktora, które u-

możliwią uzyskanie tego stop­
nia za prace konstrukcyjne i
technologiczne wymagające
rozwiązania problemu badaw­
czego oraz za prace zespoło­
we, w których rozwiązaniu
można wyodrębnić udział
doktoranta.

Należy także unowocześnić
koncepcję habilitacji, dosto­
sowując ją do organizacji
współczesnych badań nauko­
wych.

Obecnie obowiązujący sy­
stem utrudnia odmładzanie
kadr naukowych i nie sprzy­
ja zmniejszaniu ich niedo­
boru.

Biuro Polityczne KC uzna­
ło za niezbędną nowelizację
obowiązujących przepisów o

trybie powoływania na stano­
wisko docenta.

Warunkiem powołania na

to stanowisko powinno być
bądź uzyskanie stopnia nau­
kowego docenta, bądź też po­
siadanie stopnia doktora oraz

dostatecznie dużego dorobku
naukowego 1 zawodowego,
który pozwoli odpowiednim
organom kwalifikującym u-

znać danego pracownika za

przygotowanego do pracy na

takim stanowisku.

ZADANIA INSTANCJI
- | ORGANIZACJI

PARTYJNYCH

Na czoło zadań instancji i

organizacji partyjnych w naj­
bliższym okresie należy wy­
sunąć problem pracy z mło­
dzieżą, kształtowania jej po­
glądów 1 postaw. Nie można

godzić się z dysproporcją, ja­
ka istnieje między stopniem
zorganizowania w partii róż­
nych grup zawodowych inte­
ligencji, a liczebnością stu­
dentów w uczelnianych orga­
nizacjach partyjnych.

Instancje i organizacje par­
tyjne powinny rozwijać dys­
kusję nad doskonaleniem kie­
rowania, planowania i koor­
dynacji badań naukowych,
nad treścią programów nau­
czania, profilem placówek
naukowych i szkół, zakresem
studiów i charakterem spe­
cjalizacji. Powinny konfron­
tować wysuwane wnioski z

praktyką, z opinią działaczy
gospodarczych, oświatowych i
kulturalnych, opracowywać o-

pinie i przekazywać je Ko­
mitetowi Centralnemu,

Stawlamy pod rozwagę Ko­
mitetu Centralnego problemy
o dużej doniosłości. Kraj nasz

znajduje się obecnie na takim
etapie budowy socjalizmu,
kiedy dalszy rozwój szkół
wyższych i doskonalenie ich
pracy oraz zwiększenie efek­
tywności badań naukowych
nabierają szczególnie wielkie­
go znaczenia. Plenum KC
wytyczy drogę dalszego roz­
woju tych ważnych dziedzin
działalności społecznej, skupi
wysiłki organizacji partyj­
nych i ogółu pracowników
nauki w walce o to, aby
kształcić i wychowywać mło­
dą inteligencję na miarę po­
trzeb socjalistycznego społe­
czeństwa, aby przybliżyć szko­
ły wyższe i naukę do życia
i stale zwiększać ich wkład
w rozwój socjalistycznej go­
spodarki i kultury naszego
narodu.
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TEATR
z komoleksem?

J
est rzeczą charakterystyczną, że w życiu teatralnym
Krakowa najmniej się mówi i pisze o teatrze „Grotes­
ka”, mimo że jest to jeden z najlepszych teatrów lal­
kowych w kra.iu, mający świetną opinię za granicą. O-
kreśleniem „teatr dla dzieci” załatwia się w zasadzie
wszystko — i dbałość o poziom artystyczny, i sprawy

widowni, i wreszcie sprawy aktora. A przecież właśnie
dziecko powinno stanowić przedmiot najwyższej troski
w dziedzinie rozwoju artystycznego. Od tego bowiem, jak
ukształtuje się jego wrażliwość i smak, zależeć będzie w

przyszłości poziom teatralnej widowni. Jest więc rzeczą
niezwykle ważną działalność i artysSyczny rozwój teatrów

dziecięcych, młodzieżowych oraz scen szkolnych.
ciężka to praca dia zespołu, w

której siłą rzeczy na pierwsz.y
plan wysuwa się działalność
terenowa.

Chodzi o opinię
„Groteska daje w ciągu ro­

ku 5 premier, z czego 4 prze­
znaczone są dla dzieci, a jed­
na d’a dorosłych. Właściwie
ta ( itatnia stanowi wciąż
sprawę dyskusyjną, ale w ra­
mach dyskusyjności zostaje w

repertuarze. Argumenty prze­
mawiające za utrzymaniem 1
premiery dla dorosłych są
bardzo charakterystyczne:
chodzi o opinię widza, chodzi
o recenzje fachowe. To spra­
wa bardzo ważna dla zespołu,
który poprzez kukły i maski,
popizez otaczające milczenie
— brak przygany lub pochwa­
ły — czuje się wyizolowany w

środowisku aktorskim i artys­
tycznym w szerszym pojęciu.

Niestety tak jest, że recen­
zje pojawiają się wyłącznie z

przedstawień dla dorosłych,
tak jak i wszelkie opinie oraz

komentarze "dotyczą przeważ­
nie tych ostatnich. Teatr o-

wszem, urządza premiery
prasowe przedstawień dzie­
cięcych, wysyła masę zapro­
szeń, ale na widowni zjawia­
ją się tylko nieletnie pociechy
zaproszonych (ewentualnie z

nianiami) i tylko dziecięca
reakcja stanowi miarę artys­
tycznego wysiłku aktorów. A-
le czy. prawdziwą?

Efekt jest taki, że „Grote­
ska” obsługuje w dużej mierze

tereny innych województw,
utrzymując serdeczne kontak­
ty i otrzymując pisma pole­
cające z Kuratorium Opol­
skiego, Katowickiego, Kielec­
kiego, Rzeszowskiego i Lubel­
skiego. Jedzie zespół „Grote­
ski” do dalekiego Szczebrze­
szyna czy Biłgoraja, a z ko­
nieczności musi omijać wiele
wsi w powiecie krakowskim,
chrzanowskim czy wadowic­
kim.

Specyfika
Tak jak wszystkie teatry,

„Groteska” ma swój roczny
plan przedstawień, ma swoje
plany finansowe,
przeciwieństwie
widowisk, nie idą w

„Groteska”
liczbę

które w

do planów
górę,

ma najmniejszą
liczbę aktorów i najniższy
deficyt. Przy tym wszystkim
ma dać rocznie 530 przedsta­
wień — cena biletu wynosi
5 zł.

Nie jest to sprawa prosta,
dać 530 przedstawień w cią­
gu 240 dni. Dlaczego tylko 240
dni bierze się pod uwagę? Na
tym właśnie polega „grotes­
kowa” specyfika, że widzo­
wie już z końcem czerwca u-

latniają się na wakacje, a po
powrocie, 1 września jeszcze
są „nie pozbierani” 1 pierw­
sze przedstawienie
można organizować
września. Tak więc
20 czerwca do 10
odpada. W sumie 81 dni. Do
tego dochodzą 44 niedziele z

reszty roku — razem 125 dni;
które po odjęciu od 365 (dni
roku), dają 240 dni „do gra­
nia”. Trzeba więc codziennie
grać po 2—3 razy. Wielka i

i pierw-
szkolne

około 10
okres od
września

Dziwna obojętność
Trudno, żeby teatr tego ty­

pu istniał i tylko oczekiwał
na widzów. Nic więc dziwne­
go, że w zasadzie organizacja
widowni nie polega tu na pro­
pagandzie i zachęcaniu do
przyjścia, lecz na konkret­
nych kontaktach z Kurato­
rium oraz dyrekcjami szkół.
Nauczycielstwo w zasadzie
dość chętnie nawiązuje kon­
takty z teatrem i korzysta z

jego usług, traktując je jako
dodatkową lekcję wychowa­
nia artystycznego oraz kultu­
ralnego rozwoju dziecka. Cha­
rakterystyczny jest jednak
pewien formalizm w zała­
twianiu spraw między szkołą
a teatrem. Dyrekcje szkół
chciałyby widzieć zalecenie
Kuratorium lub co najmniej
pisemko z paroma pieczątka­
mi — jeśli tego nie ma teatr

automatycznie wchodzi w ro­
lę intruza...

Stosunek Kuratorium do

tych spraw jest idealnie obo­
jętny. Oczywiście nie stawia

się przeszkód teatrowi, ale

poza tym nic.

Kiedyś parę lat temu, „Gro­
teska” uzyskała pismo prze­
wodnie do inspektoratów o-

światy — potem już i tego
zabrakło. A trzeba przyznać,
że nie zawsze Kuratorium ce­
chuje obojętność. Pismo po­
lecające uzyskał bez trudu
teatrzyk „Michałek” z War­
szawy. Sążniste pismo zaleca­
jące i jakby reklamujące wy­
stęp uzyskał... iluzjonista Kie-
res. Ponoć moc jego pracy o-

światowej polega na... zwal­
czaniu zabobonu, czym jako
żywo nie może się wykazać
Teatr „Gręteska”.

Nic więc dziwnego, że na­
sza „Groteska” natrafia na

trudności w obsłudze terenu

województwa
Ma trudności

gadaniu się
szkołami w

wie. Takie szkoły jak np. nr

9 przy ul. Bernardyńskiej, nr

13 przy Świerczewskiego,
szkoły Tysiąclecia nr 19 przy
Salwatorskiej, nr 34 przy U-

rzędniczej, nr 2 przy Łobzow­
skiej — z reguły nie korzy­
stają z usług teatru.

krakowskiego,
również w do-

z niektórymi
samym Krako-

Oto skutki nieostrożnej Jazdy kierowcówi w Opatkowl-
each samochód marki „Warszawa” nr rej. KR-8039 na iku-

tek poślizgu wpadł na slupy telefoniczne.

♦
W Tymbarku samochód ciężarowy „Star” — wywrotka

nr rej. KE-7467 wyskoczył z szosy 1 spadl kilka metrów po

nasypie,

Kto winien

Praca terenowa „Groteski”
stanowi niemalże podstawę
teatralnego bytu. Urządzono
się więc w ten sposób, że

przed wielu laty przebudo­
wano ciężarowego „Stara”, ~

dorabiając mu ogrzewaną bu­
dę na wzór autobusiku. W ro­
ku 1960 Teatr wystąpił o

przydział funduszów na za­
kup samochodu „Jelcz”. Spra­
wa wlokła się jak po grudzie.
Pieniędzy nie przydzielono, a

Wydział Komunikacji odmó­
wił rejestracji „Stara” jako
pojazdu nie zdatnego już do

użytkowania na drogach pu­
blicznych (90 proc, zużycia ka­
roserii i 65 proc, zużycia po­
jazdu). Więc znowu prośby,
kołatanie tu i tam — w efek­
cie „Stara" zarejestrowano na

tymczasowe zaświadcze­
nie do końca 1962 roku, a

kredyty obiecano przy­
dzielić.

Istotnie, pewnego dnia

wpłynęły kredyty na zakup
samochodu w roku 1962 i zda­
wało się, że sprawa została

pomyślnie rozwiązana. Cóż z

tego jednak, skoro nawet ma­
jąc pieniądze, nie można pójść
do sklepu i kupić samochodu.
Na to potrzebny jest talon. I \
nikt oczywiście nie przewi­
dział, że skoro przydziela się
kredyt, to automatycznie po­
winno się przydzielić talon.
Gonitwa za talonem trwa.

Mijają ostatnie dni roku, a

talonu dalej nie ma. Poru-

szońe zostały wszystkie moce

ziemskie: Wydział Kultury,
Komitet Wojewódzki, mini­
ster kultury, posłowie na

Sejm, premier. A talonu nie
m a. Z końcem grudnia kre­
dyt przepadnie. Na następny
Teatr może liczyć w przy­
szłej pięciolatce. Gdzieś o k o-

ł o 1966 roku.
Jak się to dzieje, że tak o-

czywisty nonsens może mieć

miejsce w naszej gospodarce.
I kto mu winien? Ktoś po­
wie: brak tego typu samo­
chodów. Nieprawda. Kilka

miesięcy wstecz proponowano
taki właśnie samochód kra­
kowskiej Radzie Narodowej.
Okazał się jednak niepotrze-

z

kwestia znajomości tej psy­
chologii ze strony autorów.

Specyficzną trudność stano­
wi przygotowanie sztuki przez
zespół. Tu nie ma prób teksto­
wych, które mog-ą odbywać się
w jakiejś salce, tu nie wystar­
czy aktor, gest, słowo. Próba
sztuki, to przede wszystkim
element gry — lalka, a potem
aktor i tekst. Tu wszystko od
początku musi się odbywać z

pełnym wyposażeniem techni­
cznym, na właściwie przygoto­
wanej scenie. Wreszcie pro­
blem sam w sobie to sprawa
szczególnie niskiego w tym te­
atrze uposażenia aktorów, bra­
ku norm i niezwykle ciężkiej
pracy: intonacja, gra i siła
głosów, a jednocześnie praca
wzniesionych do góry rąk. To
wreszcie oklaski, którymi się
nagradza jedynie kukły lub w

nielicznych orzypadkach twarz

zakrytą maską. To jednak
stwarza pewien kompleks.

Te wszystkie problemy moż­
na by jednak systematycznie
zmniejszać, a trudności prze­
łamywać, gdyby uwolniono ży­
cie „Groteski” przynajmniej
od tak oczywistych nonsensów

jak walka o talon, czy konku­
rowanie z iluzjonistą...

J. ANDRZEJEWSKA

Notatnik

gospodarczy
szczęśliwy kto kupi

W zasadzie nie ma

szym
dla dzieci. A jeśli są
bardzo niewielkiej
tylko importowane,
czas bowiem mimo ogromnego
zapotrzebowania żadna wy­
twórnia w kraju nie robiła
takich łyżew. Dopiero od nie­
dawna Wrocławska Wytwór­
nia Sprzętu Sportowego uru­
chomiła produkcję dziecię­
cych łyżew w cenie ok. 120 zł

za parę. W tak zwanym
pierwszym Tzucie wrocławski

producent dostarczy na rynek
co najmniej 2 tys. par łyżew.
Pewnie, lepiej tyle niż nic.

WIEŚCI
Z TARNOBRZEGU

W Tarnobrzeskim Kombina­
cie Siarkowym rozpoczął si?
rozruch fabryki superfosfatu
granulowanego i pylistego. W
roku przyszłym fabryka do­
starczy rolnictwu ponad 230

tys. ton superfosfatu, zaś
w roku 1965 — 400 tys. ton.

Wszystkie urządzenia zmonto­
wane w fabryce pochodzą *

produkcji krajowej.

KANADYJSKI REKORD
WYSOKOŚCI

W Toronto zostanie wybu­
dowany najwyższy wieżowiec
świata, liczący 125 pięter.
Znajdzie w nim pomieszcze­
nie olbrzymi kombinat hote­
larsko -usługowy a na samym
szczycie urządzone^ zostanie

lądowisko dla helikopterów.
Warto wiedzieć, że dotych­
czasowy rekordzista Em.pire
State Building na Manhatta­
nie w Nowym Jorku liczy
sobie „tylko” 85 pięter.

w na-

handlu małych łyżew
tow

ilości i
Do tych-

FORPOCZTY
KONKURENCJI

Okóło 650 ty*, cudzoziemców

zatrudnionych jest w Szwaj­
carii w różnych gałęziach
przemysłu. Oznacza to, że

przeciętnie co czwarty robot­
nik w tym kraju jest cudzo­
ziemcem. Szwajcarskie koła

gospodarcze narzekają, że

pewna część tych robotników-

obcokrajowców po
zawodu
carskich

ojczyzny,
pracę w

cyjnych.

zdobyciu
w zakładach szwaj-
powraca do iwojej

gdzie podejmuje
firmach konkuren-

bny, więc nie skorzystano
oferty...

Problemy

. „Groteska” boryka się
wieloma
jeden problem wymaga roz­
ważnego przemyślenia. Stoją
przed Teatrem trudności re­
pertuarowe — brak dobrych
scenariuszy, Teatr lalek to

jednak specyfika i nie każdą
sztukę da się tu przetranspo­
nować. Oddzielnym proble­
mem jest sprawa zdobycia wi­
dza młodzieżowego. To już ca­
ła psychologia wieku dziecię­
cego, kiedy w 12 czy 13 roku
życia wypada zdecydowanie
odciąć się od lalek — i znów

z

trudnościami i nie-

„SZPERACZE”
Delegowane przez Centralę

Handlową „Polseryice” pol­
skie ekipy geologiczne kończą
studia nad dokumentacją geo­
logiczną złóż rud żelaza 1 In­
nych kopalin w Wietnamie,
Mongolii 1 Gwinei. Bardzo po­
ważnie są również zaawanso­
wane prowadzone przez na­
szych geologów prace nad do­
kumentacją wykrytych złóż

węgla w Tunezji i Syrii.

Tot. Otto Ltnk

P

©

Nieomylskj
zamyślonym

Pracownicy Zakładów Pro­
dukcyjnych Urządzeń Ra­
diotechnicznych „Eł-2” z

Warszawy przy montażu

części fonicznej nadajnika
na Chorągwicy. Oddanie do

eksploatacji nastąpi w bie­
żącym tygodniu.
Fot. Janusz Uiberall

Maszyny cyfrowe
zbudowano w za-

„Elwro” na pod­
projektów grupy

Politechniki

Wrocławskie Zakłady Ele­
ktrotechniczne „Elwro”
wyprodukowały prototypo­
wą partię polskich maszyn
liczących. Są to cztery u-

niwersalne maszyny cyfro­
we UMC-1, przeznaczone
dla PAN, huty aluminium
w Skawinie i Głównego
Instytutu Górnictwa (4
maszyna pozostanie w za­
kładzie).
UMC-1
kładach
stawie

specjalistów
Warszawskiej pod kierow­
nictwem prof. A. Kiliń­
skiego. Maszyna wykonu­
je szereg skomplikowanych
obliczeń matematycznych
prawie 10 tys. razy szyb­
ciej
ciu:

mgr
inż.
z Polit. Warszawskiej) o-

raz jeden z wykonawców
mgr inż. A . Niżankowskl z

„Elwro” — sprawdzają ma­
szyny.

CAF — fot. Wołoszczuk

niż człowiek. Na zdję*
Współtwórcy UMC-1
inż. K . Terlecki i mgi
J. Szewczyk (obydwaj

POLSKI
CUKIEREK

W ABISYNII

100 ton różnych
cukierków pro­
dukcji „Odry” w

Brzegu skonsu­
mowali już mali
Abisyńczycy. Spe­
cjalnym uznaniem
etiopijskich kien-
ciąt cieszą się na­
dziewane karmel­
ki w ozdobnym
łomofonowym
pakowaniu.

PIANKA

ŚWIECI
W Bielsku rewo­

lucja w produkcji
świeczek choinko­
wych. Piankowy no­
wy model z zasty­
gniętej spienionej
masy parafiny zmie­
szanej z powietrzem
jest lżejszy, bardzo

biały nie kopci; nie

kapie i spala się
znacznie wolniej.

jednym słowem
świeczka-ideał.

KRABY

WĘDRUJĄ
Radzieckie kraby

— delikates bogatych
stołów na zachodzie
łowione są na Dale­
kim Wschodzie. Stąd
wędrują do Japonii,
z Japonii zaś pol­
skie statki wiozą Je

do Europy Zachod­
niej. Kto by przypu­
ścił, że nasza flota
ma także w tej ga­
stronomicznej ope­
racji swój udział7
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amiętnego dnia, długo
minister
wodził
wzrokiem po wysokich
kolumnach cyfr rozwi­
niętego na biurku ar­

kusza. Wiercił się nerwowo w

wygodnym fotelu, nie mogąc
znaleźć sposobu na obniżkę
kosztów produkcji w en-tym
Zjednoczeniu. Nagle — że też

wcześniej nie pomyślałem —

od czegóż postęp techniczny?
Nacisnął dzwonek. — We
drzwiach gabinetu ukazała się
urocza sekretarka. . ,

— Proszę połączyć mnie z

dyrektorem departamentu te­
chniki!

Po chwili w słuchawce mi­
nister usłyszał sympatyczny
głos dyrektora Lokajskiego.

— Dyrektorze! 30 tysięcy
nagrody temu, kto w en-tym
Zjednoczeniu uprości techno­
logię węzła „D”. Proszę na­
tychmiast wysłać odpowiednie
pismo do Zjednoczenia N.

— Tak jest! Robi się! — od­
powiada dyrektor.

— Dziękuję.
Westchnienie ulgi wyrwało

się z umęczonej piersi mini­
stra. Na Lokajskiego można

liczyć — pomyślał.
Po. trzech tygodniach

stronicowy brudnopis był już
parafowany przez naczelni­
ków 7 wydziałów departamen­
tu, a po dwóch tygodniach o-

czekiwania kolejki w hali ma­
szynistek, czyściusieńki zjawił
się w teczce do podpisu u dy­
rektora departamentu. Podpis,
ekspedycja — to już pestka
W ciągu zaledwie tygodnia pi­
smo dotarło na trzecią ulicę
do en-tego Zjednoczenia.

— Śmierć frajerom! —•

krzyknął dyrektor n-tego Zje­
dnoczenia Urzędalski. — Lu-
cynko! Daj mi naczelnika Wa­
zelinę.

—' Słucham pana dyrektora
— szepnął zadyszany naczel­
nik Wazelina.

— Inżynierze! Ma pan bojo­
we zadanie.

— Tak jest! — pręży się
czelnik.

— Przeredaguje pan to
smo. 15 tysięcy nagrody
przedsiębiorstwa w Zagaciu
za usunięcie „wąskiego gard­
ła" „D”. Zrozumiano?

10-

na-

pi-
dla

— Towarzysze! Wiem, że mój referat pozostaje w

kolizji z wieloma rzetelnymi pracami, może nawet rani
czyjąś ambicję. Sądzę jednak, liczę na to, że wszyscy
zgodzą się ze mną, iż winniśmy uczyć się ponosić ofiary
w imię nowych idei. Novum to ryzyko. I cóż z tego!
Jeżeli odrzucimy ryzyko, co będzie z zadaniem, nad
którym pracujemy? Nasza praca nie znosi dreptania
w miejscu, a nasz instytut nie jest fabryką rozpraw.
(Tu trochę przesoliłem). Nowa myśl 1 tak utoruje sobie
drogę. W każdej dziedzinie. Weźmy piłkę nożną. (Zwa­
riowałem chyba). Niegdyś metodę „WW” uważano za

nowatorską, dziś trąci ona myszką.
Na sali śmjechy. Śmieją się aspiranci na balkonie.

Iliuszka trzyma się za brzuch. Lida ukryła twarz na

kolanach. Tabidze pokłada się ze śmiechu.
Szef z pąsją potrząsa dzwonkiem.
— Nowe zwycięży! — mówię, czując, że przepadłem

z kretesem i schodzę na salę. Idiota, skończony idiota,
dla taniej sensacji zaprzepaściłem swoją pracę!

Z kolei wygłasza referat Tabidze, po czym następuje
przerwa. Nie idę na obiad, tylko spaceruję po koryta­
rzu i kurzę jednego papierosa po drugim. Aspiranci kle­
pią mnie po ramieniu.

— Brawo! Aleś mu zdrowo zajechał! Zapamięta to
sobie. Dziś nie te czasy, żeby tak gnębić.

— Tak, tak, z pewnością — mówię bez entuzjazmu
i znów pcha mnie coś naprzód. Przede mną wyrasta szef.

— Niech pan idzie ze mną — mówi i zmierza do
swego gabinetu. — Cóż to za dziecinada? Co za efek­
ciarstwo? Też mi trybun! Co pan chce ściągnąć na

swoją głowę? Witalij Witaliewicz to uczony o świato­
wym nazwisku...

— Chwileczkę, Andrieju Iwanowiczu — przerywam
mu bezczelnie (nie mam nic do stracenia). — Chcę panu
jako komuniście, zadać jedno pytanie: uważa pan, że mam

rację, czy nie? Czy można pozwolić, by nasza nauka
przekształciła się w spokojną łachę, gdzie będą się
rozmnażać dyplomowane karasie?

I nagle szef wybucha śmiechem, kładzie mi rękę na ra­
mieniu.

— Szalona głowo. Wyobraziłeś sobie, że jesteś Aniką
wojownikiem. Tu-ru-ru — grzmią trąby. Przeciwko
mnie cała armia, ja jestem sam, ale za to mężny. Ginę,
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— Tak jest.
— Wysłać natychmiast!
Sprawna jest admin’rtracja

u dyrektora n-tego Zjednocze-
za. Za dwa dni dziesięciostro-
nicowy odpis z dwustronieo-
wym komentarzem en-tego
Zjednoczenia i obietnicą 15
tysięcy złotych nagrody,
mknął ekspresem do Zagacia.

— Ja pięć, moich trzech za­
stępców po trzy i jeden dla
Wazeliny. — Razem piętna­
ście — myślał dyrektor n-tego
Zjednoczenia.

— Śmierć frajerom! — krzy­
knął dyrektor Krzyczygęba w

Zagaciu po przeczytaniu pi­
sma.

— Celinko! Proś moich za­
stępców!

W minutę później czterej
zastępcy do spraw technicz­
nych, handlowych, inwesty­
cyjnych i administracyjnych
zajęli miejsca w fotelach ga­
binetu dyrektora.

— Towarzysze dyrektorzy!
— zaczął naczelny. Spotkał
nasze przedsiębiorstwo za­
szczyt wyróżnienia się... (tu
odczytał pismo). Zobowiązuję
was do zorganizowania zespo­
łu inżynierów dla opracowa- ■
nia żądanego zagadnienia.
Wszyscy otrzymają odpowied­
nie nagrody.

— Ja nie mogę się tym za­
jąć. Mam pilną analizę, trzy
narady, jedną odprawę, pocz­
tę nie przeglądniętą od 5 dni
— usprawiedliwiał się naczel­
ny inżynier.

— Ja mam dwa KOPI, kon­
sultację w Biurze Projektów,
kłopoty z OWI. Nie jestem w

stanie włączyć się czynnie do
zagadnienia — gwałtownie
zareagował z-ća d/s inwesty­
cyjnych.

— Dość tego, towarzysze dy­
rektorzy! Zobowiązuję dyrek­
tora administracyjnego do
powołania zespołu i kierowa­
nia całością sprawy.

Po chwili trzy maszynistki
przedsiębiorstwa przepisywały
12-stronicowe pismo, powię­
kszone o zarządzenie własne
dyrektora administracyjnego,
zredagowane przez organiza­
cyjnego.

Zgodnie z zarządzeniem, na­
stępnego dnia zespół 6 inży­
nierów o wyznaczonej godzinie
zameldował się w gabinecie
dyrektora administracyjnego.

— Towarzysze i obywatele!
— zaczął dyrektor administra­
cyjny — dziś mamy 12, na 17
opracowanie ma być gotowe.
Temat znacie. Dla
biazg. Posiedzicie trochę
godzinach pracy...

— To nie takie proste, pa­
nie dyrektorze — na to jeden
z inżynierów — trzeba zdrowo
popracować z pół miesiąca nad
koncepcją postępu techniczne,
go w węźle „D”, a tu tyle pa­
pierów czeka na załatwienie.^
Rygory...

— Wiem o tym, ale popra­
cujecie nie za darmo... otrzy­
macie nagrody... łącznie trzy
tysiące złotych...

Sześciu inżynierów wzniosło
oczy do góry i zaczęło liczyć
w pamięci: 3:6 = 500 zł.

— No spróbujemy
świadczyli.

— A zatem do dzieła. Życzę
powodzenia — oznajmił dyr.
administracyjny, zatarł ręjee z

radości. Myślał: 13 tys. zł, z

tego naczelny weźmie najwy­
żej 5 tys. Zostanie 8 na 4 za­
stępców. Wypada po 2.

Dobre i to.

was to dro-
po

o-

Emer

lecz się nie poddaj ę. No dobrze. Wygłosiłeś referat i w

porządku. Po co ten patosik na zakończenie? Jak gdybyś
przyjął wyzwanie na udział w jakimś brudnym anoni­
mowym pojedynku. Po co? Twój referat
za siebie.

Szef spaceruje po gabinecie.
— W gruncie rzeczy jestem zadowolony,

temu przyglądałem się tobie i takim jak ty
wyraźnym uczuciem. Nie rozumiałem was.

mówił

Cztery
z dość

Czego

sam

lata
nie-

oni
chcą- — myślałem. Wydziwiać tylko i we wszystko
wątpić? A teraz chyba wiem, czego chcecie. Właściwie,
tego samego, czego chcę ja.

W korytarzu słychać dzwonek. Zaczyna się dyskusja
nad referatami. Szef mówi:

— Z początku nie rozumiałem, skąd ten śmiech.
Potem mi wytłumaczyli. WuWu. A jednak to oburza­
jące. Ciekaw jestem, jak mnie nazywają w instytucie.

— Pana właśnie nazywają „szefem” — odpowiadam
•— czasami „batią” a czasami „słoniem”. Rozmaicie...

— No dobrze, chodźmy — uśmiecha się. — Ja pierwszy
zabieram głos w dyskusji.

CZĘSC czwarta

KOŁCHOŹNICY

Rozdział jedenasty
Jestem kołchoźnikiem. Pomyśleć tylko — zostałem

najprawdziwszym kołchoźnikiem! W biurze obliczają moje •

dniówki. Alik i Jurek także są kołchoźnikami. Gdyby
przed rokiem ktoś nam to powiedział, spojrzelibyśmy

n.a niego jak na wariata.
Zacznijmy jednak od początku. Pierwszą noc po przy-

jeździe do kołchozu spędziliśmy w namiocie, a rano

zameldowaliśmy się w zarządzie. Przewodniczącym jest
Estończyk, taki dobroduszny grubas. Zauważyliśmy u

niego pewną charakterystyczną rzecz. Mówił po rosyj­
sku całkiem dobrze, ale jakimś gazetowym stylem. Wi­
docznie uczył się języka czytając prasę. Pomyślałem
sobie, że jeśli wszyscy Estończycy w kołchozie mówią
takim językiem, będę się miał z pyszna. Przyznam
się, że to jest dla mnie coś niezrozumiałego. Rosjan
jest tu prawie tylu, co Estończyków. Kołchoz ogromny.

EES



Str. 3 GAZETA KRAKOWSKA Nr 300 (4529)

SitsnSsłaur Ggdarz
Sekretarz KD PZPR Kleparz

Aby wychowywać
trzeba znać...

a przestrzeni ostatnich
trzech lat obserwuje
się duży napływ kan­
dydatów w szeregi
partii, w tym także w

naszej dzielnicy. Na
dzień 30 września br. nasza

Dzielnicowa Organizacja li­
czyła ogółem 4.389 członków i
kandydatów. Samych kandyda­
tów PZPR jest w dzielnicy
527. Jeśli dodamy do tego cy­
frę ponad 600 młodych człon­
ków partii, przyjętych w o-

kresie od stycznia 1961 r. do
listopada 1962 r., to. otrzyma­
my liczbę około 1200, co sta­
nowi blisko 30 proc, ogólnego
stanu naszej organizacji. Rzecz
oczywista, że fakt ten musial
zaważyć na kierunku pracy
naszej instancji. Stąd też, je­
dnym z podstawowych zadań
wewnątrzpartyjnej pracy Ko­
mitetu Dzielnicowego i pod­
stawowych organizacji par­
tyjnych jest działalność ideo­
wo - wychowawcza z kandy­
datami i młodymi członkami
partii. Dlatego również przy
każdej okazji kładziemy spe­
cjalny nacisk na konieczność
wnikliwego, przemyślanego
zajmowania się we wszystkich
Środowiskach problemami w y-
chowywania przez or­
ganizacje partyjne.

Proces wychowywania no­
wej kadry dla naszej partii,
można podzielić na trzy okre­
sy. Pierwszy, to okres , pracy
z bezpartyjnymi (szczególnie z

młodzieżą), okres przygotowy­
wania nowych kandydatów,
Drugi — to okres kandydowa­
nia na członka PZPR i wresz­
cie — trzeci okres, wychowy­
wania członka partii na ak­
tywistę, na prawdziwego dzia­
łacza. Takimi zresztą być po­
winni wszyscy człon­
kowie partii. Jeśli tak podzie­
limy program naszej działal­
ności Ideowo - wychowawczej,
jeśli ustawiwszy odpowiednio
do niego naszą codzienną
pracę partyjną, potrafimy do­
trzeć do serć 1 umysłów lu­
dzi, potrafimy zdobyć sobie

wpływ na ich Sposób myśle­
nia, życia i pracy — to wów­
czas będziemy mogli stwo­
rzyć sobie niezbędną W na­
szej pracy politycznej, kadrę
nowych działaczy i
stów.

Tyle — w zakresie
programu. A jak — z

cją?
Trzeba powiedzieć, że spra­

wom tym nasza instancja po­
święciła już wiele czasu 1 wy­
siłku. Na jednej z egzekutyw

aktywi-

naszego
realiza-

KD, przy okazji analizy form
stosowanych w pracy z kan­
dydatami, doszliśmy do wnio­
sku, że ten odcinek naszej
działalności wymaga właści­
wego rozpracowania i usyste­
matyzowania. Wyszliśmy jed­
nak z założenia, że chcąc w

sposób prawidłowy i — co naj­
ważniejsze — skuteczny, pro­
wadzić pracę ideowo - wycho­
wawczą z kandydatami i mło­
dymi członkami partii, musi-
my przede wszystkim wie­
dzieć, co oni myślą, ja­
kie problemy, wątpliwości i
kłopoty ich nurtują — jednym
słowemjacyoni są.
Dlatego też podjęliśmy decy­
zję, stanowiącą swego rodzaju
precedens w tej dziedzinie,
przeprowadzenia przez Egze­
kutywę i członków KD, bez­
pośrednich spotkań i rozmów
z kandydatami i młodymi
członkami partii, a także z to­
warzyszami wydającymi reko­
mendacje,

W listopadzie br. zorganizo­
waliśmy takie spotkania śro­
dowiskowe w budownictwie
(ŻBM, ZBW, MPRB), w zakła­
dach przemysłowych (WSK,
„Artigraph”) oraz W Służbie
zdrowia, wśród nauczycieli,
kolejarzy, handlowców i na

wyższych uczelniach.

Spotkania te dostarczyły
nam wiele cennych materia­
łów, którymi — wydaje mi się
— warto tu podzielić się choć­
by w skrócie.

Na początek — kilka cyfr.
Ogółem w spotkaniach tych
wzięło udział ponad 700 kan­
dydatów i młodych członków
partii Oraz „towarzyszy reko­
mendujących”, W dyskusji za­
brało głoś ponad 140 towa­
rzyszy, co już świadczy w ja­
kimś sensie o powodzeniu tej
inicjatywy.

W proponowanej problema­
tyce do dyskusji ustaliliśmy
m. in. takie tematy, jak: —

1. formy pracy POP z bez­
partyjnymi, 2. jakimi kryte­
riami posługują się członko­
wie partii przy podejmowaniu
decyzji rekomendowania do
partii. 3. jakie zadania mają
kandydaci PZPR i jak opie-.
kują się nimi
POP. Itd,

Przebieg tych
sfera szczerości . .. .

wypowiadaniu swych opinii i
poglądów, burzliwe, . często
przeciwstawne sobie wypowie­
dzi — świadczą wyraźnie o

potrzebie stosowania tego
dzaju form 1 metod pracy
lityczno - wychowawczej.

Wiele spraw poruszono
tych spotkaniach. Wskazywa­
no np., że bardzo mocno wią-

że ludzi, bezpartyjnych z par­
tią, właściwy klimat panujący
w zakładzie pracy. Mówiono
o potrzebie walki o sprawie­
dliwy, obiektywny stosunek
kierownictwa do załogi, wal­
ki z biurokratyzmem, kliko-
wością i rozróbkarstwem.

We wszystkich prawie śro­
dowiskach stwierdzano, że de­
cydującym czynnikiem, skła­
niającym do wstąpienia do
partii, była aktywna praca
POP i autorytet, jakim or­
ganizacja cieszy się w zakła­
dzie pracy. Mówiła o tym m.

in. tow. Karlińska z WSK,
a także tow. tow. Król z PKP,
Opieliński z Okręgowego Za­
rządu Lasów.

Wysuwano także zastrzeże­
nia i krytyczne uwagi, szcze­
gólnie na temat form pracy z

kandydatami, stosowanych
przez niektóre POP. Krytyko­
wano, przydzielane w sposób
mechaniczny, szablonowe za­
dania partyjne, a także brak
bieżącej informacji politycz­
nej i gospodarczej dla organi­
zacji partyjnych.

Nie sposób tu oczywiście
ująć wszystkich problemów i

spraw poruszonych na spotka­
niach. Jedno jest jednak pe­
wne: kandydaci i młodzi człon­
kowie partii odczuwają potrze­
bę spotkań z kierownictwem
partyjnym, wymiany uwag,
rozmów na tematy naj­
bardziej ich dotyczące, aktual­
ne, trudne. Chcą się rozwijać
iChcą—słusznie—byimw
tym rozwoju pomagano,

Wydaj e mi się, że pilnym za­
daniem dla Wszystkich POP,
dla wszystkich działaczy par­
tyjnych będzie opracowanie w

najbliższym okresie — na pod­
stawie materiałów
wiskoWych spotkań
datami — takiego
ideowego działania,
wanie takich form j metod
pracy wewnątrzpartyjnej, by
w sposób najskuteczniejszy,
wolny od schematów i upro­
szczeń wychować W krótkim
czasie nowych, ofiarnych, głę­
boko ideowych działaczy na­
szej partii.

I jeszcze jedno: planujemy
przeprowadzenie Wkrótce —

Wspólnego plenum Komitetu
Dzielnicowego PZPR i ZMS, a

także wspólnych zebrań POP
i ZMS w zakładach pracy, po­
święconych omówieniu pracy
wychowawczej z młodzieżą 1
przygotowywaniu młodych lu­
dzi do wstąpienia w szeregi
kandydatów PZPR. Mamy na­
dzieję, że zebrania te pomogą
w znacznym stopniu w wy­
pracowaniu nowych, skutecz­
niejszych metod wychowaw­
czego oddziaływania na bez­
partyjnych 1 że wpłyną na

wzrost aktywności organiza­
cji młodzieżowej we wskaza­
nym przez nas kierunku.

ze środo-
z kandy-
programu
wypraco-

W
październiku br
z inicjatywy i pod
auspicjami Sekre­
tariatu Krakow­
skiego Komitetu
Miejskiego PZPR

przeprowadziliśmy badania
typu socjologicznego w 23
podstawowych organizacjach
partyjnych Krakowa i Nowej
Huty. Celem badań było uzy­
skanie opinii towarzyszy o ta­
kich zagadnieniach jak: osią­
gnięcia oraz główne zadania
egzekutywy POP; rozbudowa
organizacji; miejsce 1 rola ze-

brania partyjnego; wzór oso-
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Mibchowskiem działa 179
wiejskich komitetów
Frontu Jedności Naro­
du; w ten sposób obję­
to zasięgiem ogniw FJN

wszystkie wsie powiatu*
Organizacyjne ich umocnienie, stało
się w bieżącym roku jednym
z głównych zagadnień' w pracy
Powiatowego Komitetu FJN. Pod­
stawą działania WK FJN są z je­
dnej strony wytyczne Wojewódzkie­
go Komitetu FJN, z drugiej — po­
stulaty mieszkańców poszczególnych
wsi'.

AfeArsoncfei" TablŚ

Przewodniczący Powiatowego Komitetu FJN

Problem nr 1

Uczestnicy zebrań, podczas któ­
rych wybierano wiejskie komitety
FJN, położyli nacisk na Włączenie
określonych zadań gospodarczych do
programów pracy. W Miechowskiem
takim problemem nr 1 jest kwestia
dróg. Obliczono na podstawie wyso­
kości funduszów gromadzkich, ewen­
tualnych dotacji państwowych i czy­
nów społecznych, że każda GRN
(jest ich 22) ma możność wybudowa­
nia od 1 do 2 km drogi rocznie- Te'
dane stały si'ę punktem wyjścia zor­
ganizowanych przez aktyw powiato­
wy dyskusji w gromadach, a następ­
nie zebrań ogólno-wiejskich. W r.

1962 — w wyniku podjętych zobo­
wiązań — mieszkańcy 56 wsi rozpo­
częli' budowę dróg w czynach spo­
łecznych.

Prestiż społeczny wiejskich komi­
tetów FJN wzrósł także w wyniku
faktu, że rozdział pomiędzy rolni­
ków kontraktacji wysoko opłacal­
nych roślin przemysłowych, został w

br. dokonany przez organy WK FJN

MIESZKAŃCÓW WSI

tem dyskusji na ogólnowiejskich ze­
braniach zwoływanych przez wiej­
skie komitety FJN.

Wydaje st'ę, że należy przyjąć po­
wyższą metodą działania — rozsze­
rzając ją na wszystkie WK FJN.
Można brać pod uwagę rozmaite od­
cinki gospodarki wiejskiej. Oceny w

początkowym okresie dokonywać bę­
dzie najlepszy aktyw obu parti'i i rad
narodowych, wyniki zaś będą przed­
stawiane podczas zebrań ogólnych
zwoływanych przez wiejskie komite­
ty FJN. Będzie to dobry start do
coraz pełniejszego zainteresowywa-
nia WK FJN problematyką gospo­
darczą i'ch wsi.

— wiejskie komitety kontraktacyjne.
Poprzednio decyzje na tym odcinku
podejmowali poszczególni pracowni­
cy instytucji kontraktujących, raczej
bez uwzględniania opinii aktywu
chłopskiego-

1000 szkól...

Jak znaczne możliwości oddziały­
wania społecznego tkwią w aktywi­
zacji wiejskich komitetów FJN —

świadczy tegoroczny przebieg zbiór­
ki na SFBS, na szkoły — pomniki
1000-iecia. Dotychczas powiat nasz

wykazywał wyniki należące do naj­
niższych w województwie. Szczegól­
ne zaniedbania występowały na wsi.
W roku 1960 miechowska wieś wy­
konała zaledwie 33 proc, planu zbiór­
ki na budowę szkół, w r- 1961 — 47
proc., w roku zaś 1962 (do 21 listo­
pada) — 81 proc. Należy sądzić, że
do końca br. plan zbiórki na wsi
zostanie wykonany.

Te rezultaty osiągnięto dzięki i&~
Interesowaniu problemem wiejskich
komitetów FJN, których 156 (a wi'ęc
80 procent) brało aktywny udźi'ał w

pracach wyjaśniających znaczenie
akcji „1000 Szkół na Tysiąclecie”.
W akcji pomagało 400 nauczycieli'
1 150 aktywistów chłopskich. Przo­
dują gromady Charsznica, Kozłów,
Pogwizdów1, Prandociń. Przekroczy­
ły one już plan zbiórki. Współzawod­
nictwo w tej dziedzinie rozwija się
i wiele gromad poważnie liczy na o-

trzymanie nagród ufundowanych
przez Prezydium PRN. W dnfti 18 li­
stopada br. przewodniczący gro­
madzkich 1 wiejskich komitetów FJN
wręczyli' dyplomy uznania 2.840 rol­
nikom przodującym w opłaceniu
składek na SFBS.

Sprawy produkcji rolnej
Niemało więc czyni się, aby wiej­

skie komitety FJN nie zamieniły się
W „składy prezydiów”, zasiadających
na honorowym miejscu podczas uro­
czystości. Idzie przecież o to, ażeby
były one czymś więcej: operatyw­
nymi zespołami aktywu, ześrodko-
wującymi inicjatywy środowiska,
pobudzającymi jednocześnie to śro­
dowisko do rozwojowego działania.
Na pierwszy plan problemów śro­
dowiskowych wybijają się sprawy
produkcji1 rolnej, ciągłe zwiększanie
jej towarowości, rentowności, uro­
dzajności.

W lipcu br. powiatowe instancje
PZPR, ZSL 1 Powiatowa Rada Na­
rodowa przeprowadziły analizę pla­
nów gospodarczych poszczególnych
gromad. Porównano je m. in. z da­
nymi spisu rolnego z tego samego
roku. W ten sposób udało się wyka­
zać realność (lub jej brak) przy pla­
nowaniu w pewnych gromadach
oraz wzajemne proporcje planowa­
nia zbóż, upraw pastewnych i ro­
ślin przemysłowych.

Identyczne oceny w odniesieniu
do poszczególnych wsi przeprowa­
dził następnie aktyw partyjny,
ZSL-owski1 1 radziecki dwunastu
gromad- Wyniki stały się przedmio-

Koordynacja
społecznych poczynań

Obraz nasz byłby niepełny, gdy-
byśmy nie Wspomnieli o działalności
związanej z 1000-leciem Państwa
Polskiego 1 pracy kulturalno-oświa­
towej- W naszym powiecie obchodzi­
my setną rocznicę Bitwy Miechow­
skiej i 800-lecie miasta Miechów.
Przygotowania rozpoczęto z wiosną
1962 r. — członkowie Powiatowego
Komitetu FJN opracowali pogadan­
ki na temat historii Miechowa. Po­
gadanki te, wygłoszone do nauczy­
cieli, były podstawą do wieczornic
przeprowadzonych we wszystkich
szkołach. W czerwcu br. odbyły się
uroczystości związane z 800-leciem
Miechowa- Obchody te oraz przygo­
towania do Dni Ziemi' Miechowskiej'
(które mają się odbyć w przyszłym
roku) wpłynęły wyraźnie na ożywie­
nie działalności kulturalno-oświato­
wej, a nawet gospodarczej. We
Wszystkich gromadach powstają ko­
mitety obchodu. Szczególne nasile­
nie prac obserwujemy w Słomni­
kach, Książu Wielkim, Racławicach
Kościuszkowskich i w Charsznicy.

Akcja odczytowa prowadzona
przez TWP i Ośrodek Propagandy
Partyjnej oraz lektorów FJN przy­
czynić się do poznawania przez spo­
łeczeństwo przeszłości Ziemi Mie­
chowskiej. Wydatnej pomocy udzie­
lą ekipy łączności miasta ze wsią,
które podejmują szkolenie aktywu
ogólno-mitejskiego w wybranych
miejscowościach. Wokół Komitetów
Gromadzkich FJN zdołano skupić
znaczną liczbę aktywu kulturalno-
oświatowego, który działał dotych­
czas w rozproszeniu. W ten sposób,
ogniwa FJN zapewniają koordynację
prac kulturalno-oświatowych w gro­
madzie.

Tak więc wiejskie 1 gromadzkie
Komitety FJN, inspirowane przez
Pow. Komitet FJN, stają się czyn­
nikiem o coraz większym znaczeniu
na miechowskiej wsi, skupiając jej
mieszkańców wokół realizacji zadań
ogólno-narodowych.

bowy aktywisty; pomoc Ze
strony instancji dla POP.

Chćiałbym przedstawić opi­
nie, i wypływające z

wnioski, dotyczące roli
brania w życiu POP.

Zebranie partyjne odgrywa,
jak wiemy — a przynajmniej
powinno odgrywać — szcze­
gólnie ważną rolę w życiu i
działalności podstawowej or­
ganizacji partyjnej,
przecież omawia się i
tyzuje, w odniesieniu
snego środowiska,
wynikające z linii i
partii, na.nim kontroluje się
działalność egzekutywy, po­
stawę i udział członków or­
ganizacji w życiu partyjnym.
Zebranie więc stanowi ważny
czynnik politycznej mo­
bilizacji członków partii, a

poprzez nich — całej zało­
gi, ważny instrument ideowe­
go i moralnego wychowaw­
czego działania partii.

W zasadzie nikt nie neguje
szczególnego znaczenia zebra­
nia partyjnego, jego walorów
wychowawczych, ani roli, ja­
ką powinno odgrywać w

kształtowaniu Ideowej posta­
wy towarzyszy i — szerzej —

socjalistycznych stosunków
międzyludzkich w środowi­
sku. W praktyce jednak
Wielu jeszcze, aktywistów nie
potrafi tych wartości wyko­
rzystywać, nie troszczy się
o podnoszenie autorytetu
iro1i zebrania.

Chcąc, aby zebranie odgry­
wało tę, wyznaczoną mu przez
Statut rolę, należałoby pamię­
tać o spełnieniu kilku zasad­
niczych warunków. Nale­
żą do nich: staranne, angażu­
jące maksymalną liczbę towa­
rzyszy przygotowanie
zebrania; przemyślana, aktu­
alna (przede wszystkim w

sensie rzeczowym) tematy-
ka; wytworzenie atmosfe-
r y sprzyjającej szczerości dy­
skusji 1 krytyce; konsekwent­
na realizacja wniosków
wysuwanych przez zebranie;
informowanie zebrania
o sposobie ich realizacji, o ca­
łokształcie pracy egzekutywy
POP.

Pragnąc przekonać się, j a k
spełniane są te warunki w co­
dziennej, praktycznej działal­
ności POP — zadaliśmy an­
kietowanym towarzyszom py­
tanie: „Jak oceniacie zebrania
partyjne w Waszym zakła­
dzie — czy spełniają one na­
stępujące warunki (tu wymie­
niliśmy wymienione wyżej
postulaty)?

•Jak wynika z zebranego
materiału, na ogół egzekuty­
wy POP przykładają wagę do
odpowiedniego przygotowa­
nia zebrań partyjnych. Mniej­
szą już — zwracają na odpo­
wiedni dobór tematyki i —

szczególnie — na sprawę re­
alizacji wniosków wysuwa­
nych przez zebranie. Najsłab­
szą natomiast stroną działal­
ności egzekutyw jest umie­
jętność stwarzania atmosfery,
sprzyjającej szczerości dysku-

nich
ze-

Na nim
konkre-
do wła-
zadania
uchwal

sji I swobodzie krytyki.
Stwierdza to niemal co druga
z ankietowanych osób.

Jeśli do tej liczby dodamy
pewną ilość (10—15 proc.) osób
mechanicznie wypełniających
ankiety, czy bojących się wy­
powiadać nawet anonimowo,
a także „lokalnych, patriotów”
— to sytuacja w omawianej
kwestii będzie się przedsta­
wiała jeszcze mniej różowo,
a sprawa troski o wytworze­
nie warunków sprzyjających
szczerości i swobodzie dysku­
sji wysunie się tym samym
na czoło jako problem nr 1 w

pracy egzekutyw
POP.

Chcąc w sposób
przedstawić opinie
szy partyjnych,
jeszcze ich uwagi zawarte W
odpowiedzi na pytanie: „Co,
Waszym zdaniem, należałoby
zmienić w pracy egzekutywy
POP?" — Ato
z

1 całych

pełniejsży
towarzy-

odnotujmy

a

nich:

„Podnieść poziom
uwagi członków

niektóre

zebrania,
partii w

i stawiać na zebraniu partyj­
nym, aby móc wcześniej za­
pobiec rozróbkom.”

„Nie przeciągać zebrań do
4 lub 5 godzin — stają się
wtedy nużące.”

„Pracować samodzielnie, a

nie pod dyktando dyrekcji."
„Wyciągać wnioski wobec

opieszałych członków partii."
„Zainteresować się bardziej

pracą grup partyjnych.”
Są to, oczywiście, przykła­

dowo wybrane głosy — ale,
jak wynika z całości ma­
teriałów, w sumie tworzą one

jednoznaczną w zasadzie opi­
nię: egzekutywy za mało je­
szcze troszczą się o prawidło­
we przygotowanie zebrania,
o prawidłowy jego pod każ­
dym względem przebieg. Nie
doceniają zebrania POP jako
podstawowej formy wycho­
wawczej, jako czynnika orga­
nizującego i kontrolującego
działalność samej organizacji,
egzekutywy.

Z szeregu wypowiedzi wy­
nika, że egzekutywa POP nie

sprawie kumoterstwa podej­
mować i usuwać.” *)

„Zęby egzekutywa nie była
zależna od dyrekcji, miała
własne zdanie i odważnie sta­
wiała sprawę na zebraniach.”

„Stawiać na zebraniach
sprawy polityczne i ideologi­
czne, a nie tylko produk­
cyjne."

„Dbać, by uchwały podej­
mowane na zebraniach POP
były realizowane."

„Egzekutywa powinna na

bieżąco ustosunkowywać się
do problemów nurtujących
załogę.”

„Członkowie partii powin­
ni wiedzieć, co robi egzeku­
tywa."

„W większym niż dotąd
stopniu zwrócić uwagę na na­
stroje Wśród załogi, wyczulić
się na każdy najdrobniejszy
zgrzyt i nieporozumienie mię­
dzy kierownictwem a załogą

zawsze jest niezależna od kie­
rownictwa administracyjne­
go zakładu czy przedsiębior­
stwa, że liczne decyzje w za­
sadniczych sprawach podej­
mowane są bez udziału ca­
łej organizacji.

Postulatów wysuwanych
przez opinię partyjną jest w

materiałach ankiety znacznie
więcej. Tak np. członkowie
organizacji dużą wagę przy­
kładają do kwestii uaktyw­
nienia grup partyjnych, do­
magają się ściślejszego związ­
ku egzekutyw z POP, doma­
gają się sprawozdań z ich
działalności, uważają, iż ze­
branie partyjne jest najwła­
ściwszym forum do omawia­
nia i załatwiania spraw inte­
resujących organizację i za­
łogę.

Ze szczególnym naciskiem
podkreśla się konieczność
rozszerzenia tematyki zebrań
— nie brak np. głosów,
stwierdzających, iż często­
kroć zebranie partyjne nie
różni się niczym od narady
produkcyjnej. Inną — silnie
akcentowaną sprawą
konieczność większego
czulenia egzekutyw na „spra­
wy ludzkie”, na pełną znajo­
mość nastrojów i problemów
obchodzących nie tylko POP,
ale całą załogę, całe środo­
wisko.

We wszystkich tych uwa­
gach, postulatach i wnios­
kach — które powinny zna­
leźć odbicie w praktycznej
działalności partyjnej na te­
renie Miejskiej Organizacji
Partyjnej, widać głęboką,
szczerą troskę towarzyszy o

to, aby zebranie partyjne by­
ło w całej pełni tym, czego
żąda od niego Statut partii.
Aby — przez podniesienie
rangi i roli zebrania, zwięk­
szyć rangę, rolę, autorytet
i wpływy polityczne i ideo­
logiczne organizacji.

- to

wy-

•) Wszystkie opinie cytować
Be tą dosłownie.
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tej rodzinie pierw­
szy syn przyszedł
na świat w 1942
roku. Nie wiodło
mu się najlepiej.
Już. W czwartym

tygodniu swego życia zachoro­
wał na koklusz. Matka biegała
z nieprzytomnym dzieckiem do
doktora, który mieszkał o 15
km od tej miejscowości. Obok
utrzymania domu, zabiegania
wokół wszystkich jego spraw
doszedł więc teraz jeszcze je­
den kłopot — troska o dzie­
cko. Ojciec nie zajmował się
tymi sprawami. Miał inne za­
interesowania. -W licznym to­
warzystwie grał w karty, pił.
Do trzech lat życia Staszka
matka nie miała chwili odpo­
czynku. A to przyplątało się
zapalenie opon mózgowych,
to znów krzywica, czasem na­
wiedzała go lżejsza choroba.
Ojciec nie troszczył się nigdy
o dzieci. Krzyczał tylko na

matkę że zakłócają mu spo­
kój.

W domu coraz częściej wy­
buchały awantury. Do rzad­
kości należał spokojny mie­
siąc. Jeśli początkowo awan­
tury rozgrywały się pomię­
dzy żoną i mężem to w miarę
upływu lat w grę wkraczały
ich dzieci. Dodajmy — coraz

bardziej rozumne, stające po
stronie matki.

Oto jeden z drobnych przy­
kładów.

Było to w czasie spożywa­
nia obiadu. Wacław Z. narze­
kał na źle przyprawioną zu­
pę. Wtedy jedno z dzieci
odpowiedziało, że zupa jest
dobra, może tylko za mało
słona. Te słowa stały się po­
czątkiem piekła.

Późną jesienią roku 1950 w

domu Wacława Z. wybuchła
niespotykanych dotychczas
rozmiarów awantura. Dzieci
po raz pierwszy zobaczyły sa­
mosąd nad swoją matką. Oj­
ciec bił ją brzozową miotłą.

Po awanturze z domowych sprzętów pozostaje jedynie
cmentarzysko.

W sprawie opalu na zimę

E C Zguby

dziwią się...
...że statek „Rożnów” mimo zbliżającej się zimy nie

został odpowiednio zabezpieczony przez PTTK. W tym
stanie rzeczy statkowi grozi uwięzienie w lodzie przy
obniżeniu temperatury.

Grono turystów
z Krakowa

martwię się...
„.że świetlica gromadzka w Stryszawie, pow .Sucha,

nieczynna jest od momentu gdy zabrakło tam światła.
Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej nie troszczy
się o uregulowanie rachunku za zużyty prąd, a tymcza­
sem korzystające ze świetlicy koło ZMW zostało pozba­
wione jedynego lokalu na zebrania i rozrywki kultural­
ne.

Koło ZMW
w Stryszawie

usiłuję odgadnąć...
...jaką drogą jedzie autobus linii Radom — Kraków,

który wyjeżdża z Prądnika Czerwonego o godzinie 13.47,
a na dworzec autobusowy w Krakowie przybywa o godz.
14.50. Tak przynajmniej informuje rozkład jazdy PKS,
tablica 370.

Pasażerowie

Na ulicy Ładnej
i gdzie indziej

Sporo krwi nie tylko miesz­
kańcom ulic Ładnej, Pięknej.
Łąkowej czy Ogrodniczej
psuje brak odpowiedniego
oświetlenia numerów domów.
Swego czasu zarządzeniem
Dzielnicowej Rady Narodowej
zobowiązano administratorów
i właścicieli domów do oświe­
tlenia numeracji w godzinach
nocnych. Część zastosowała
się do poleceń, część tylko
ograniczyła się do wywiesze­
nia numerów kamienic. Pro-

przy ul. Ładnej pierwszy dom
ma numer 421, następny 86, a

trzeci kolejny 230 itd.
Nie są to sprawy trudne do

uporządkowania. Wydaje się,
że obok zarządzenia Prezy­
dium DRN trzeba będzie jesz­
cze na ul. Ładnej, i nie tylko
tu przeprowadzić dokładną
kontrolę jego wykonania. Pro­
simy o to gorąco w imieniu
mieszkańców tych ulic.

'

po raz

Minionej jesieni dwa razy
zajmowaliśmy się sprawą za­
opatrzenia mieszkańców w o-

pał. Pisaliśmy o niedoskona­
łości obecnych norm przy­
działu opału według wskaźni­
ka ilości izb i liczby osób zaj­
mujących je. W dalszym jed­
nak ciągu do Redakcji napły­
wają listy, w których .ich au­
torzy zwracają się z zapyta­
niem kto może załatwić im
dodatkowy przydział opału
jeśli wyznaczony przepisami
nie wystarcza na ogrzanie po­
mieszczeń.

Po dwu naszych poprzed­
nich publikacjach niezależnie
od odpowiedzi jaką nadesłało
Woj. Przedsiębiorstwo Han­
dlu Opałem i Materiałami
Budowlanymi w Krakowie o-

trzymaliśmy wyjaśnienie z

Ministerstwa Handlu Wew­
nętrznego • - Zarząd Obrotu
Artykułami Przemysłowymi.
W nim to zastępca dyrektora
Zarządu informuje, że w pe­
wnej mierze podziela nasz po­
gląd o niedoskonałości obec­
nych norm przydziałów opa­
łu. Na obecne jednak postę­
powanie w tej dziedzinie ma

wpływ szereg czynników.
„Przy opracowaniu projek­

tów norm opałowych — wy­
jaśnia Zarząd Obrotu Arty­
kułami Przemysłowymi MHW
— brano pod uwagę nie tylko
potrzeby opałowe, ale rów­
nież istniejące możliwości po­
krycia tych potrzeb jak rów­
nież konieczność najdalej po­
suniętej oszczędności zużycia
węgla kamiennego i koksu o-

pałoWego. Jak wykazało wie­
loletnie doświadczenie w pe­
wnych wypadkach obecne
normy są wystarczające, w

innych nieco za małe. W uza­
sadnionych wypadkach wyró­
wnanie rażących braków na­
stępuje drogą dodatkowego
przydziału z 2-procentowej
rezerwy będącej w dyspozy­
cji prezydiów rad narodo­
wych”.

W końcowej części pisma
czytamy: „Z chwilą gdy

ostatni
przydział opału rynkowe­
go zostanie wydatnie zwię­
kszony trzeba będzie w

pierwszej kolejności pod­
wyższyć normy opałowe lud­
ności nierolniczej w strefie
wiejskiej otrzymującej obec­
nie znacznie niższe przydziały
węgla opałowego niż ludność
miejska”.

Odpowiadamy,
dziękujemy,

prosimy...
KAZIMIERZ JURCZYK. — Nie­
stety programu telewizyjnego nie

możemy powtarzać w poniedział­
kowym numerze „Gazety” z braku

miejsca. Najprostszym wyjściem
byłoby zapewnienie sobie stałej
możliwości nabywania „Gazety”
poprzez jej prenumeratę.

*

MGR TADEUSZOWI WLICKIE-

MU Prezesowi Sądu Powiatowego
dla miasta Krakowa dziękujemy za

zajęcie się poruszoną przez nas w

288 numerze sprawą A. Drablkow-

sklego 1 niezwykle szybką zwią­
zaną z tym odpowiedź.

*

„NIEWOLNICY PIEKARZE”. —

Sprawą poruszoną w liście nade­
słanym do Redakcji chętnie zaj-
mlemy się. Fakty są Interesujące
ale przy ich podawaniu nie trze­
ba wstydzić się własnego nazwi­
ska. Musimy mieć pewność leli

prawdziwości. Prosimy więc o

skontakowanlo się z Działem

Łączności z Czytelnikami.

EMERYCI GÓRNICY. — Nie

trzeba wysyłać drugiego pisma
(Już z podpisami) trzeba natomiast

porozumieć się z redakcyjnym
Działem Łączności z Czytelnika­
mi.

blem jednak pozostał. Nie roz­
wiązuje go nawet oświetlenie
uliczne, gdyż w wielu miej­
scach jest ono za słabe.

Powoduje to wiele kompli­
kacji. Proszę wyobrazić sobie
sytuację, kiedy nocą na jedną
z tych ulic dzielnicy Grze­
górzki zajeżdża karetka pogo-
wia wezwana do ciężko cho­
rej kobiety. Kierowca pyta o

numer 232 przy ul. Ładnej.
Nikt nie potrafi mu na to

odpowiedzieć.
Inny przykład, mający miej­

sce w ostatnich dniach. Do­
ręczyciel bardzo pilnego tele­
gramu poszukuje późnym
wieczorem adresata. Musi dłu­
go rozpytywać, budzić lokato­
rów, bo na kamienicach brak
oświetleń numeru. Dodatkowo

sprawę komplikuje jeszcze
fakt — że numeracja uliczna
została pomieszana. Np.

Gdzie popadło. Małe dzieci E
nie mogły przyjść z pomocą.
Krzyczały tylko w niebo-
głosy aż echo niosło się sze­
roko w całej podgórskiej o-

kolicy. Jedyną obroną matki
było rzucenie paru wyzwisk.
To spowodowało nowy napływ
furii, w przystępie której Wa­
cław Z. złamał swej żonie
rękę. Z domowych sprcętów
pozostało jedynie cmentarzy­
sko. To, co z takim trudem g
kupowało się przez lata od g
pierwszych chwil małżeństwa |
w 1934 r. można było teraz |

wywieźć na śmietnik.

Wacław Z. zarabiał nieźle.
Pracował jako wypalacz ce­
gły, ale pieniądze chował
gdzieś w wiadomym tylko
sobie miejscu. Przed rodziną
Chwalił się „w jakim to po­
ważaniu mają go ludzie. On
wszystko w pracy ma w po­
rządku”. Nie dostrzegał tylko,
że chwalili go ci, którym fun­
dował wódkę .Tak płynął rok
za rokiem. Każdy następny,
koszmarniejszy od poprzed­
niego.

Rysiek rozpoczął już nausę
w liceum ogólnokształcącym.
Uczył się nieźle, chcąc w t.en

sposób ucieszyć strapioną
matkę, zainteresować sobą
własnego ojca. Wacław
Z. nie miał jednak w głowie
nauki dzieci. Oto co mówi
Rysiek: /

„Ojciec nie zaglądał ao

moich zeszytów. Nie pytał czy
mam pieniądze na książki i

zeszyty, czy brat ma na bilet,
aby bez kolizji z prawem

mógł dojeżdżać do szkoły”.
Nowym etapem w tragicz­

nym życiu rodziny Z. było
przystąpienie do budowy wła­
snego domu. Staszek nie po­
szedł dalej do szkoły, musiał
pomagać na budowie. Rysiek
za pierwszoplanowe zajęcie
po nauce uważał również bu­
dowę. Uczył się nocami, co

stawało się przyczyną zrzą­
dzeń ojca bo... przecież świa­
tło kosztuje. I tak było źle i
tak było niedobrze. Zawsze

jednak chodziło o pretekst do
wywołania awantury. Szczy­
tem jednak wszystkiego było
oświadczenie ojca, który pe­
wnego razu w czasie kolejnej
awantury powiedział: — jak
wam się nie podoba — wy­
nocha stąd. Moja chałupa.

Najstarszy syn nie wytrzy­
mał i przypomniał ojcu, że
ma w niej również swój
wkład. Wacław Z. i tym ra­
zem porwał za kij. Przeliczył
się. Staszek obezwładnił oj­
ca. Ojciec później ludziom
opowiadał, źe biją go synowie,
że chcą go wyrzucić spod ro­
dzinnego dachu. Ludziska ki­
wali głowami. I mimo że żą­
dni sensacji nie znając szcze­
gółów nie wiedzieli komu
przyznać rację.

Nadszedł rok 1962. Nieda­
wno właśnie żona Wacława Z.
zamferzała kupić meble. Oj­
ciec sprzeciwił się. Wyzywał
ją. Matka jednak miała już
dwu obrońców. Synowie stali
po jej stronie. Tym razem

więc ojciec z młotkiem rzu­
cił się na syna. Udało mu się
zadać dwa ciosy w głowę. Za­
wiadomiono milicję. Obiecy­
wał poprawę. Myli się jednak
ten kto sądzi, że dotrzymał
słowa. .

Dość. Opowieść o rodzinie
Z. można by jeszcze ciągnąć
długo. Przytaczać przykre fa­
kty, wyliczać awantury itp.
Po co? Wystarczy tyle, aby
już na ich podstawie zapytać
jak ulżyć katowanej żonie 1
matce.

Chłopcy nie stanowią prob­
lemu. Mogą przecież opuścić
dom rodzinny. Znajdą pracę
gdzie indziej. Lecz co z mat­
ką?

W niewielkiej miejscowości
najsilniejszym pręgierzem jest
opinia publiczna, jest też za­
kład pracy. W gromadzie dzia­
ła partyjna organizacja, są od- ,

powiednie władze. Co one po­
winny uczynić, aby zabezpie­
czyć spokój? Nie będę pisał o

tym. Chętnie natomiast na-

piszę co uczyniono już, aby
ten spokój zapewnić.

P. MARCISZ

MROZEK Henryk, zam.

Targanice, zgubił świa­
dectwo ukończenia Szko­
ły Podstawowej w Tar-
ganicach. z P-1262

MAZ1ŃCZYK Maria —

Dankowice, pow. Oświę­
cim, ogłasza zagubienie
dnia 17. XI . 1962 roku' —

legitymacji ubezpiecze­
niowej, wydanej przez
kopalnię ,,Brzeszcze” w

Brzeszczach. P-1263

KNAP Maria, zam. An­
drychów, zgubiła legity-
rrac.-ę ubezpieczeniową
nr 434383 — wydaną przez
AZPB. P-12G4
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Spółdzielnia Inwalidów „Raba” — Myślenice,
unieważnia zagubioną pieczątkę z napisem: —

„Spółdzielnia Inwalidów »Raba« w Myśleni­
cach, Kiosk Nr 4”. K-10920

PRZETARGI

Zakłady Wytwórcze
Podzespołów Telekomunikacyjnych „Telpod”

w Krakowie, ul. Lipowa 4 — teł. 507-05
OGŁASZAJĄ PRZETARG

na wykonanie 100.00 sztuk wyprasek z poli­
styrenu modyfikowanego.

Termin wykonania I kwartał 1963 r.

Oferty należy składać w sekretariacie Za­
kładów, w zalakowanych kopertach, do dnia
31 grudnia 1962 roku.

Dodatkowych informacji udziela Dział Za­
opatrzenia Zakładów, pokój nr 11. •

Otwarcie ofert nastąpi 2 stycznia 1963 roku,
o godzinie 10, w pokoju nr 9.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze.

Dyrekcja Zakładu zastrzega sobie prawo
dowolnego wyboru, oferenta lub unieważnie­
nia przetargu bez podania powodów.

ZAKŁADY GÓRNICZO-HUTNICZE^
„BOLESŁAW”

w BOLESŁAWIU, k. Olkusza
poczta Bolesław,

telefony: Olkusz 365, Katowice 396-40

sprzedadzą
następujące zbędne nowe urządzenia:

• 3 ZMYWALNIE NACZYŃ, typ gazowy,
cena jednostkowa 32.000 zł,

• 1 SUSZARKĘ CELKOWĄ, produkcji
. Pomorskich Zakładów Budowy Maszyn

w Bydgoszczy — cena 394.175 zł
• 1 WAGĘ AUTOMATYCZNĄ, o wydaj­

ności 200 kg/h, produkcji CSR, typ „To-
nava”, cena 40.000 zł.

Powyższe urządzenia można oglądać co­
dziennie w godzinach od 7 do 15 w maga­
zynie Inwestycji ZGH „Bolesław”. —

Wszelkich informacji udziela Dział Inwe­
stycji Zakładów.

dc Redakcji
Zwracamy się z prośbą o in­

terwencję, gdyż dłużej tak nie
można cierpieć. W , naszej
wiosce jest sklep Rejonowej
Spółdzielni Zaopatrzenia i

Zbytu Chełmek. Sklep ten jest
obsługiwany przez dwie pra­
cownice. Czas otwarcia, jak
informuje wywieszka, wyzna­
czono od godziny 8 do 16. W

rzeczywistości jednak jest on

krótszy zawsze o trzy godzi­
ny. Obecnie prawie codzien­
nie sklep jest zamykany o

godz. 13.
Wioskę naszą zamieszkuje

wiele rodzin pracujących. W

tej sytuacji po przyjściu z

pracy nie można już kupić
nawet kawałka chleba. Z ko­
nieczności dla poczynienia
zakupów trzeba wędrować do

drugiej wioski nie mając pe­
wności czy tam otrzyma się
żądany towar, bo w niej
sklep zamykany jest o godz.
16-tej.

Na drzwiach sklepu wisi
czasem kartka — wyszłam na

szkolenie. Jeśli tak to czy w

tym samym czasie muszą być

nieobecne obydwie sklepowe.
Można przecież ułożyć tak
pracę, aby zapewnić obsługę
klientów w takich godzinach
otwarcia sklepu o jakich in­
formuje wywieszka tj. od 8
do 16?

MIESZKAŃCY GRONCA

Porządek powinien pa­
nować nawet w śmietniku.
Zapominają jednak o tym
zarówno mieszkańcy bloku
nr 5 przy ul. 29 Listopada
jak też pracownicy zatrud­
nieni przy utrzymaniu
czystości miasta Olkusza.

Fot. — O. Link

Czytelnicy zapytują...
EMERYT W KRAKOWIE:
Jeśli lokator wprowadził się

„siłą” do mieszkania, bez zezwo­
lenia władz lokalowych — należy
skierować doniesienie do Proku­
ratury Miasta Krakowa.

*

OB. PIOTR KACZÓWKA pow.
Tarnów:

W sprawie odszkodowania za

pracę przymusową wykonywaną
w Niemczech w okresie okupacji
— należy zwrócić się do Min.

Spraw Wewnętrznych w Warsza­
wie. Niektóre przedsiębiorstwa
niemieckie wypłacają obecnie ta­
kie odszkodowania.

*

OB. JOZEF PRZYBYLSKI —

Kraków:
W sprawach opisywanych w liś­

cie powinien Pan zwrócić się do

Wydziału Gospodarki Komunalnej
Rady Narodowej Miasta Krako­
wa.

OB. ALEKSANDER CHOLEWA

Oświęcim:
Uwagi Pana są słuszne — list

przekazujemy do Ministerstwa

Pracy i Opieki Społecznej w War­
szawie.

*

OB. WACŁAW SKOCZEŃ —

Nowy Sącz:
Jeśli był Pan ubezpieczony od

kalectwa 1 śmierci — powinien
Pan dochodzić odszkodowania od
Państw. Zakładu Ubezpieczeń
(Inspektorat Powiatowy w No­
wym Sączu).

Śladem ngszyeh publikacji

Nie jedyny
w &. 15 listopada br. pt.

„Przed 1939 rokiem” opubli­
kowaliśmy na str. IV frag­
menty książki dr B. Drobne-
ra (pt. „Moje cztery proce­
sy”). Publikacja ta była opa­

Niezależnie od tego, Jeśli wypa­
dek nastąpił z winy zakładu pra­
cy lub innej osoby — może Pan

skarżyć sądownie 0 odszkodowa­
nie zakład pracy lub tę osobę.

*

OB. JAN KAS — pow. Nowy
Targ:

Warunkiem uzyskania renty
starczej Jest przepracowanie 25
lat i ukończenie 65 lat życia. Je­
śli więc potrafi Pan udowodnić
25 lat pracy — może Pan starać

się o rentę starczą.
Gdyby Pan nie udowodnił 25

lat pracy — można starać się o

rentę inwalidzką — tj. udowodnić
5 lat pracy w ciągu ostatnich 10-
ciu lat przed ustaniem zatrudnie­
nia oraz wykazać (to stwierdzi

Komisja Lekarska ZUS) że jest
Pan niezdolny do pracy, (jot)

• •• prawnik odpowiada

trzona wstępem autora. Ze
wstępu tego (wskutek pomi­
nięcia.... przecinka) mogło
wynikać, iż tow. Drobner
jest jedynym z żyjących, pa­
miętających wydanie » pierw­
szego numeru „Naprzodu”.

Po dwóch tygodniach otrzy­
maliśmy list tow. Henryka
Ziffcra, który, protestując
przeciwko temu stwierdzeniu,
przytoczył kilka nazwisk o-

sób. żyjących do dziś i pamię­
tających również wydanie
pierwszego numeru „Naprzo.
du”. Z informacji tow. Ziffe-
ra wynika, są to: Julian
Jelonek, Wincenty Kaim i
Franciszek Najderski.

Podając to do wiadomości
pragniemy stwierdzić, iż —

po pierwsze — (mimo, że tow.
Ziffer — jak napisał nam —

w to nie wierzy) we wstępie
do publikacji tow. Drobnera
rzeczywiście zakradła się po­
myłka, zmieniająca sens zda­
nia, oraz — po drugie — że
tow. Najderski ma na imię
Władysław, a nie — jak
podał tow. Ziffer — Franci­
szek. — Red.

Przedsiębiorstwo
Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch"

w Krakowie, ul. Worcella 6
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na wykonanie remontu kapitalnego dwóch
baraków IV Oddziału Rejonowego PUP i K
„Ruch” w Trzebini, ul. Kościuszki 64.

Otwarcie ofert odbędzie się w dniu 28 grud­
nia 1962 r., o godzinie 9, w lokalu PUP i K
„Ruch” w Krakowie, ul. Worcella 6.

Do tego terminu można składać oferty pi­
semne.

Szczegółowe warunki wykonania wraz z

podkładkami, zawarte w zaproszeniu do skła­
dania ofert, otrzymać można w Dziale Inwe­
stycji PUP i K „Ruch” — Kraków, ul. Worcel­
la6,wgodz.od9do12.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie praWo do­
wolnego wyboru oferenta lub unieważnienia
przetargu bez podania przyczyn.

Szkoła Szybowcowa „ŻAR”
w Międzybrodziu Żywieckim

ogłasza, że

W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO

sprzeda samochody marki „Zis-5” — cena

wywoławcza 22.000 zł, oraz samochód „Dodge
Comandos” — cena wywoławcza 10.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 27 grudnia br.
o godzinie 9 w Szkole Szybowcowej „Żar”.

W razie nie odbycia się przetargu w pierw­
szym terminie, następny przetarg odbędzie się
w tym samym dniu o godz. 11.

W przetargu ’mogą brać udział jednostki
państwowe spółdzielcze i prywatne.

Osoby przystępujące do przetargu zobowią­
zane są złożyć wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej w kasie Szkoły.

Samochody można oglądać codziennie, od
godziny 8 do 15, począwszy od 20 grudnia br.

Krakowskie Zakłady
Przemyślu Piekarniczego

w Krakowie, PL Dominikański 4
OGŁASZAJĄ PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na wykonanie z materiałów wykonawcy san­
dałów piekarskich, skórzanych, w ilości 800
par.

Termin wykonania — sukcesywnie w ciągu
1963 roku.

Bliższych informacji udziela Dział Zaopa­
trzenia KZPP, Kraków, plac Dominikański 4,
tel. 579-45, w godz. od 7 do 15.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach w Sekretariacie KZPP do 10 dni od
daty ukazania się niniejszego ogłoszenia w

prasie.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 10 dniu

od daty ukazania się ogłoszenia, o godz. 10,
w Dyrekcji KZPP.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-10896
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Spółdzielnia Pracy Branży Skórzanej
w Tarnowie, ul. Krakowska 49 4

ZAPRASZA DO SKŁADANIA OFERT
na wykonanie następujących robót, w real­
ności położonej w Tarnowie przy ul. Drużbac-
kiej 2:
1) wyburzenie starej klatki schodowej do

piwnicy i wybudowanie nowej klatki scho­
dowej wewnątrz budynku, z parteru na I
piętro, oraz ściany nośnej. Wybudowanie
schodów wejściowych do piwnicy z zew­
nątrz realności i drzwi wejściowych, a nad­
to wybudowanie podestu przy wejściu
głównym na podwórzu.

2) Odwodnienie piwnicy i odprowadzenie wód
ściekowych.

Bliższych informacji udziela kierownik te­
chniczny Spółdzielni, w Tarnowie, ul. Naruto­
wicza nr 22.

Roboty winny być wykonane w terminie do
dnia 20 stycznia 1963 r..

Oferty, określające ceny jednostkowe oraz

sumy ogólne, należy przesyłać na piśmie, po­
cztą, pod adresem Spółdzielni, do dnia 28
grudnia 1962 r., przy równoczesnym podaniu
terminu ważności oferty

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w biurze
Spółdzielni, w dniu 29 grudnia br., o godz. 10.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Teleko­
munikacyjnych — Kraków, ul. Łobzowska 22,
tel. 364-90 do 94 — zatrudni natychmiast —

5 TECHNIKÓW z praktyką na stanowiska
majstrów 1 inspektorów technicznych, pro­
wadzących budowy. — Warunki pracy i płacy
do omówienia na miejscu. K-10921

Spółdzielnia pracy budowlana poszukuje IN­
ŻYNIERA LĄDOWCA z uprawnieniami i kil­
kuletnią praktyką na stanowisko kierowni­
ka technicznego. — Pisemne oferty kierować:
„Prasa” — Kraków, Wiślna 2, dla nr K-10902.

Chrzanowskie Zakłady Przemysłu Wapienni­
czego w Płazie k. Chrzanowa, przyjmą natych­
miast INŻYNIERA MECHANIKA na stanowi­
sko głównego mechanika. Kandydat winien się
odznaczać energią w działaniu, umiejętnościa­
mi organizatorskimi i posiadać dużą praktykę
ruchową. Płaca do 3.200 zł miesięcznie plus
premia. — Zgłoszenia pisemne lub osobiste
kierować do Działu Kadr. — Dogodny dojazd
z Chrzanowa i Trzebini. — Mieszkaniem Za­
kłady nie dysponują. — Reflektuje się wy­
łącznie na kandydatów z Okręgu Chrzanow­
skiego. K-10850

Krakowskie Zakłady Materiałów Izolacyj­
nych w Zabierzowie k. Krakowa, tel. 13 — za­
trudnią natychmiast:

TECHNIKA CERAMIKA, względnie TECH­
NIKA MECHANIKA, ze znajomością normo­
wania pracy, wynagrodzenie zasadnicze mie­
sięcznie w granicach od 1.800 do 2.000 zł,

TECHNIKA ENERGETYKA, względnie
ELEKTRYKA — wynagrodzenie zasadnicze
miesięcznie w granicach od 1.800 do 2.100 zł,

Ślusarzy remontowych i do obsługi
przemiałowni kamienia wapiennego, oraz

ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych do prac
w kamieniołomie — wynagrodzenie miesięcz­
ne w granicach od 1.500 do 1.900 zł — deputat
węglowy względnie ekwiwalent pieniężny —

oraz bezpłatna odzież ochronna. — Dla pra­
cowników fizycznych bezpłatne zakwatero­
wanie w hotelu robotniczym. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Ekonomiczny Przedsiębior­
stwa. K-10836

BARAK
CZĘŚĆ BARAKU lub POMIESZCZENIA BIU­
ROWE w budynku stałym, o pow. 500 m>, na

terenie Krakowa WEŹMIE W DZIERŻAWĘ na

okres 3 lat, za ewentualnym zwrotem kosztów

remontu — biuro projektów. — Pisemne oferty
kierować: „Prasa” — Kraków, Wiślna 2, dla nr

K-10916.

Swierczańskle Kamieniołomy Drogowe w

Świerkach, pow. Nowa Ruda, stacja Bartnlca,
zatrudnią natychmiast INŻYNIERÓW lub
TECHNIKÓW MECHANIKÓW na stanowiska
Głównego Mechanika 1 Starszych Mechani­
ków, TECHNIKÓW GÓRNIKÓW na stanowi­
ska mistrzów zmianowych oraz KIEROWCÓW
z II kat. prawa jazdy. Reflektuje się na siły
wysoko kwalifikowane. — Zapewnione bardzo
dobre warunki płacowe, z możliwością otrzy­
mania mieszkania. Szczegóły do omówienia na

miejscu w Dziale Kadr. K-10952

Zguby
PIASECKI Władysław —

Podolsze, zgubił przepu­
stkę stałą nr 2401, wyda­
ną przez Zakłady Chemi­
czne Oświęcim. P-1265

TROJAN Antoni, Oświę­
cim, zgubił przepustkę
tymczasową nr 5346, wy­
daną przez Zakłady Che­
miczne Oświęcim. P-1266

LOSKA Romana, zam.

Kraków, ul. Reymonta 11,
zgubiła legitymację stu­
dencką, wydaną przez
Uniwersytet Jagielloński.

GLOBULKA

»ZEI«
zapobiega

ciqży..<

■
"ŻV

Centrala Filmów Oświatowych, Oddział

Kraków, ul. Smoleńsk 2 — tel. 263-64 —

dysponuje dużym wyborem filmów roz­
rywkowych, bajek itp., które wypożycza
lub wyświetla na żądanie własnymi pro­

jektorami.

KUCIEL Kazimierz, zam.

w Rudnie nr 56, pow.
Chrzanów, woj. krakow­
skie, zgubił książeczkę
ubezpieczeniową rodzin­
ny_________________ P-1269

GÓRA Edward, zam. Mu-

szyna-Złockie, zgubił le­
gitymację służbową nr

318, wydaną przez Obwo­
dowy Urząd Pocztowy —

Nowy Sącz. P-1268

HECKO Stanisław, Kra­
ków, Kazimierza Wielkie­
go 69/4, zgubił legityma­
cję PSS nr 83197.

Podziękowanie
Dr CHWALIBOGOWI
Stanisławowi, Ordynato-

i rowi Oddziału Chirurgi-
cznego Szpitala w Chrza­
nowie, Lekarzowi Zbi­
gniewowi Zurawikowi —

za przeprowadzenie cięż­
kiej operacji, oraz Dy­
rektorowi dr Bobrzyń-
skiemu Władysławowi 1
Siostrze Augustynie Przy-
bysławskiej za troskliwą
opiekę — serdeczne po­
dziękowanie składa Ste-
laaia Kruk. Ch-20007
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reklamacja

dotkliwszy
kieszeni klienta Z du-

dla bud-

rodzinnego ob. P . ku-

który okazał
Do

Na wstępie kilka przy­
kładów i to niestety
nieoptymistycznych. Bo

jak można optymistycznie
traktować następujący
przypadek:

Sklep rybny. Dwie prze-
ciwne strony — klient j
sprzedawca. Klient reklamuje
konserwę rybną, która po o-

twarciu okazała się niejadal­
ną. Niedoskonałość jej moż­
na stwierdzić w prosty spo­
sób: przez powąchanie. Ale

sprzedawca odmawia zwrotu

pieniędzy lub zamiany kon­
serwy na inną.

Przykład inny,
dla

żym uszczerbkiem
żetu

pił telewizor,
się zwykłym bublem,
stwierdzenia tego upoważnia
fakt, że „cud techniki” psuł
się dziewięciokrotnie w ciągu
siedmiu miesięcy. Zgłoszona
reklamacja dotarła gdzie trze­
ba, ale odpowiedź nie była po­
zytywną dla klienta. Stwier­
dzono bowiem, że „Szmaragd”
można naprawiać ...w nie­
skończoność. Najpierw w ra­
mach gwarancji, a później na

koszt nabitego w butelkę ob. P .

Tak, jakby wydatek rzędu 9

tys. zł nie miał dla niego
żadnego znaczenia.

Oczywiście w sposób „nau­
kowy i handlowy” tego rodza­
ju sytuacje można wytłuma­
czyć wadą produkcji, brakiem

odpowiednich surowców itp.
Wytłumaczyć, ale bez dania

kupującym materialnej re­
kompensaty.

Przedsiębiorstwa handlowe

zwalają winę na producen­
tów, którzy podobno nie res.

pektują obowiązujących prze­
pisów. A producenci zazwy­
czaj milczą. W tej sytuacji
na placu boju pozestaje osa­
motniony klient, który z re­
guły rezygnuje z dochodzenia

swych praw. I zaufania

naszego handlu.

Transakcja kupna
sprzedaży, to jakby pod­
pisanie wzajemnej umowy.
A w tym wypadku wkra­
czamy już w dziedzinę ko­
deksu zobowiązań. Klienta
nie muszą bowiem intere­
sować obiektywne czy su­
biektywne trudności han­
dlu lub producenta. On
chce kupić towar dobrej
jakości, za który płaci
„żywą gotówką”. Tymcza­
sem efekt niejednokrotnie
jest inny, określany mia­
nem „zrobienia gościa na

balona”. Ponieważ zbyt
często zwracają się do nas

z tymi sprawami czytelni­
cy. chętnie opublikujemy
wyjaśnienie Wydziału
Handlu Rady Narodowej
m. Krakowa i zaintereso­
wanych placówek handlo­
wych.. Choćby dla obrony
lansowanego hasła: klient,

. nasz pan. (jók)

DNIA

żym uznaniem tamtejszej
prasy.

Bilety na najbliższe koncer­
ty są do nabycia w kasie Fil­
harmonii codziennie, począw­
szy od dnia dzisiejszego.

W Krakowskiej
Filharmonii

o-

Najbliższe koncerty Filhar­
monii Krakowskiej—-w dniach

21, 22 bm. — poświęcone będą
muzyce oratoryjnej. Usłyszy­
my po raz pierwszy po wojnie
utwór Wolfganga Amadeusza
Mozarta — Mszę c-moll. Wy­
konawcami będą: Orkiestra i
Chór Filharmonii Krakowskiej
pc-1 dyrekcją Krzysztofa Mis-

sony. Soliści: Jadwiga Romań­
ska (sopran), Barbara Miszel

(mezzosopran), Kazimierz Myr-
lak (tenor), Jerzy Artysz (ba­
ryton). Przygotowanie
— Józef Bok.

Na marginesie warto

że zespół Filharmonii

kowskiej wykonał
Mszę c-moll pod
Krzysztofa Missony — podczas
tegorocznych gościnnych wy­
stępów we Włoszech. Wyko­
nanie spotkało się z gorącym
przyjęciem publiczności i du-

Czy powstanie
Klub Lekarski?

Lekarzom, obecnym na

twarciu specjalistycznej pora­
dni TSM, mieszczącej się przy
Rynku Głównym w Szarej Ka­
mienicy, tak podobały się sale
i pomieszczenia tej , placówki,
że rzucili myśl utworzenia
tam Klubu Lekarzy, którego
brak daje się dotkliwie odczu­
wać w Krakowie. (Jk)

chóru

dodać,
Kra-

już raz

dyrekcją

Młodzież Szkoły nr 5
na odbudowę Rynku
Uczennice i uczniowie Szko­

ły Podstawowej nr 5 w Kra­
kowie przy ul. ChecimskieJ 22,

rozumiejąc znaczenie prowa­
dzonej przebudowy, przeka­
zują kwotę 1.000 zł na odbu­
dowę krakowskiego Rynku Gł.

Pieniądze te zebrano ze sprze­
daży flaszek i makulatury. Je­
dnocześnie młodzież Szkcły
nr 5 postanowiła wezwać mło­
dzież wszystkich szkół podsta­
wowych na terenie Krakowa,
do podjęcia podobnych zobo-

wiązań 1 wpłacania kwot ze­
branych za makulaturę i bu­
telki — na odbudowę krakow­
skiego Rynku, (nik)

Wypadek
16 bm. w Łazanach pow. Kra­

ków, Anna Lenart, lat 62, zam.

Jawczyce, została potrącona
przez samochód dozmając ran

tłuczonych. Kierowca po wy­
padku zbiegł, (ż)

Chuligaństwo ukarane

Wyrokiem Sądu Powiatowe­
go dla miasta Krakowa został

skazany na jeden miesiąc ar®-’
sztu Jan Krupa, ur. 1939, zam.

Dekerta 15.

Sąd skazał w trybie przy­
spieszonym Józefa Skrzyńskie­
go, lat 22, zam. Welczyna 75,
na 6 miesięcy aresztu.

Stanisław Jabcoń, lat 28, zam.

Węgrzce 99, został skazany na

dwa miesiące aresztu.

Jerzy Żurkowski, lat 26, zam.

Włóczków 6, na 4 mieś, a-

reszu.

Wszyscy oni otrzymali wyro­
ki w trybie przyspieszonym za

dopuszczenie się wybryków
chuligańskich, (ż)

Zalesianie Pasternika
W zachodniej części dzielni­

cy, trwa akcja zalesienia Pa-.

sternika. Do zalesienia prze­
widziano obszar 14 ha. Z tego
już zalesiono 6 ha, wysadzając
ponad 3.600 drzewek, (pg)

Wokół

czynów społecznych

Prezydium DRN Kleparz
przywiązuje dużą wagę do za­
gadnienia czynów społecznych,
których realizacja przyniosła
w tym roku duże rezultaty.
Obecnie zbiera sję deklaracje
zobowiązań czynowych, w ra­
mach których nastąpi dalsza

poprawa stanu chodników,
dróg, zieleni i .p . 10 stycznia
1963 r. odbędzie się sesja Ra­
dy Narodowej dz. Kleparz,
poświęcona właśnie temu za­
gadnieniu. Już obecnie, są w

trakcie* przygotowania umowy
z zakładami pracy, które tak­
że włączą się do akcji unowo­
cześniania dzielnicy na drodze

czynów społecznych, (pg)

Cenna

inicjatywa

Kombinat zdrowia

Klub filmowy
rozpoczął działalność

ten liczy tyle człoi-
może pomieścić
Gwardia” gdzie
się projekcje,
nie mogli nabyć

-ii/jcAujri C

■filmy, -które
ekrany i 1 film

klubowy w miesiącu.

Klub
ków ile
„Młoda
bywają
niestety
wstępu. Projekcje obejmują
na razie filmy, -klóre wejdą
później na

tzw.
Jest to zgodne z ogólnopolskim
regulaminem Klubów Filmo­
wych, który przewiduje stop­
niowanie ilości filmów archi­
walnych.

Organizatorzy klubu mają
ambitne zamierzenia — spot­
kania z filmowcami i utwo­
rzenie grupy realizatorów fil­
mowych, która stałaby się
może w przyszłości zawiąz­
kiem ośrodka produkcji fil-

kino
od-

Inni
kart

rr

mów w Krakowie. Na razie
członkowie klubu costaną le­
gitymacje, które po 3 miesią­
cach będą upoważniały do

kupna biletów bez kolejki we

wszystkich kinach Krakowa.

Ponieważ klub nazywa sią
dyskusyjnym, więc pozwolimy
sobie wtrącić dyskusyjną u-

wagą. Trzeba się postarać a-

by prelekcje, które mają po­
przedzać filmy były bardziej
interesujące niż na pierwszym
spotkaniu, bo w przeciwnym
razie będą tylko opóźniać pro­
jekcję i denerwować widzów.

Spod Wawelu de Szamotuł,
Łowicza i... Grecji

DO NIEDAWNA Jeszcze w

ogóle nie można bvło mówić
o tym przemyśle. Po prostu
nie istniał. Przynajmniej u

nas. Nic wiec dziwnego, że

dopiero rok temu pracownią
projektancką o tematyce: spi­
chrze i młyny, przeorganizo­
wano w Biuro Projektów
Przemyślu Paszowego. Można
nawet zaryzykować stwierdze­
nie — informuje nas dyrektor
Biura inż. Tadeusz Werman,
że budownictwo przemysłu
paszowego jest w tej chwili
dla Polski zagadnieniem nr 1.
Pasze to wzrost hodowli. A
wzrost hodowli to pełne ma­
sarnie, szynka na naszych sto­
łach, nie mówiąc już o korzy­
ściach eksportu.

Tak więc nie było u nas tego
przemysłu, lecz będzie. Zanim wy­
rosną jednak w krajobrazie te

wszystkie nowe wytwórnie pasz,

silosy, młyny, zakłady związane
z przetwórstwem odpadów zwie­
rzęcych, takie jak np. fabryki że­
latyny, zakłady utylizacyjne, fa­
bryki kleju kostnego, przetwórnie
Włosia, powstają najpierw na sto­
lach kreślarskich Biura Projek­
tów Przemyślu Paszowego.

Już w tej chwili pracuje, dając
po 50 tys. ton pasz rocznie wy­
twórnia w Przechowie i Szamotu­
łach (nb. obydwie nagrodzone
przez komitet Budownictwa Ar­
chitektury i Urbanistyki za archi­
tekturę budynków). Pracują rów­
nież nieco mniejsze wytwórnie w

Charsznicy, Wrocławiu i Łowiczu.
Dla wszystkich dokumentację o-

pracowało właśnie krakowskie
biuro.

Zupełnie nowy przemysł stwa­
rzał noczątkowo projektantom
nie lada jakie trudności. Projekto­
wanie trzeba było zaczynać od
zera. Ale już dzisiaj Biuro ma za

sobą pierwsze pracujące wytwór­
nie a nawet opracowanie nowego
typu wytwórni pasz o wybitnie
zmniejszonej kubaturze przy tej
samej zdolności produkcyjnej.
Proporcje te stawiają nas w rzę­
dzie przodujących krajów prze­
mysłowych. Ęo oto podczas gdy
nowy typ wytwórni zajmuje S7

tys. m«, firmy zachodnioniemiec-
kie projektują swoje wytwórnie
o takiej samej zdolności produk­
cyjnej w 29 tys. m« a firmy an­
gielskie w 27,5 tys. mJ. Produkcja
w nowym typie wytwórni będzie
całkowicie zautomatyzowana, w

wyniku czego zmniejszy się o po­
łowę zatrudnienie w porównaniu
z wytwórnią tradycyjną.

No i na koniec eksport. Eksport
projektów. Według krakowskich

projektów buduje się w tej chwi­
li zakłady utylizacyjne w Mongo­
lii. Również w krakowskim biuize

wykonano swego czasu dokumen­
tację na młyny pneumatyczne dla

Grecji. Ostatnio wykonano tutaj
tzw. projekty ofertowe dla Jugo­
sławii, Ghany, Grecji 1 Turcji.

Rokrocznie przez tutejsze pra­
cownie przechodzi około 150 roz­
maitych projektów. W 1963 roku
biuro ma zaprojektować np. 20

samych tylko zakładów utyliza­
cyjnych. Tutaj również rodzi się
projekt nowoczesnego młyna ma­
karonowego jaki ma być budo­
wany w Kutnie. Będzie on prze­
rabiał 200 ton zboża rocznie wy­
łącznie na mąkę

Od roku, w miejscu zlikwi­
dowanego bazaru radiotechni­
cznego przy ul. Siennej dzia­
ła sklep z częściami zamien­
nymi radiotelewizyjnymi, pod­
legły MHD Art. Gosp. Domo­
wego i Chemicznymi. Jak po­
informował nas kierownik ob.
M. Sadowski, sklep zaopatry­
wany jest przez 3 instytucje:
Krakowski ZURiT, ARGED i

Hurtownię Art. Dlektrotech-

nicznych. Jedynie ze swych
zobowiązań
Hurtownia

iiicznych,
współpraca
trudno, co

na 'zaopatrzeniu sklepu. Mi­
mo tych trudności można

stwierdzić: mały sklepik, grze,
czna obsługa, półki pełne to­
waru, a przed ladą zadowoleni
klienci. ,

wywiązuje sie
Art. Elektrotech-

Z pozostałymi
układa się dość

nieraz odbija się

Fot. J. Uiberall

2 UKOSA

*

makaronową,
(hz)

Taką wytwórnię
kującą
buduje
Kaliszu

pasz, produ-
ton rocznie,50 tys.

się obecnie m. in. w

(do informacji powy-

piękny i potrzebnyW sobotę zakończył się 3-dnio-

wy kurs specjalizacyjny dla le­
karzy weterynarii, zorganizowa­
ny z inicjatywy Powiatowej RN
w Krakowie oraz Państwowego
Zakładu Ubezpieczeń, który jed­
nocześnie sfinansował całą im­
prezę. Kurs odbywał się w lecz­
nicy dla zwierząt w Skawinie,
gdzie obek cyklu wykładów, za­
demonstrowano szereg skompli­
kowanych zabiegów chirurgicz­
nych na specjalnie w tym celu

zakupionych zwierzętach.
Był to pierwszy tego rodzaju

kurs i jego inicjatorom należy
nie tylko przyklasnąć lecz rów­
nież życzyć, by tego rodzaju
praktyka weszła w coroczny zwy­
czaj. W dziedzinie medycyny
weterynaryjnej istnieje bardzo

duży postęp, dokonuje się wielu,
jeszcze przed paru laty niezna­
nych zabiegów — tymczasem le­
karze weterynarii pracujący w

terenie korzystają jedynie z fa­
chowych wykładów prowadzo­
nych systematycznie przez Pol­
skie Tow. Nauk Weterynaryjnych,
nie mając jednocześnie możli­
wości dokonywania prób klini­
cznych. Dlatego więc stworzenie
możliwości w postaci kursu prak­
tycznego zostało przez uczestni­
ków przyjęte bardzo życzliwie.

(jota)

DNIA

nasze

FAKTY

q Kierownictwo Domu Kultury
Dzieci i Młodzieży przy ul. Grun­
waldzkiej 5 organizuje jak co ro­
ku imprezy noworoczne dla dzie­
ci. Szczegółowe informacje i zgło­
szenia w sekretariacie DK.

q Dziś o godz. 17 w sali portre­
towej Prez. RN m. Krakowa odbę­
dzie się walne zebranie Towarzy­
stwa Parku im. Dr H. Jordana.

Jest to pierwszy etap cen­
tralnej przychodni specjali­
stycznej, dużego „kombinatu
zdrowia”, budowanego dla u-

toczenia lepszą opieką lekar­
ską załóg Huty im. Lenina.
Oddana przedwczoraj do u-

żytku Centralna Przychodnia
obejmuje 9 działów specjali­
stycznych: internę, chirurgię,
ginekologię i położnictwo, reu­
matologię, stomatologię, der­
matologię, laryngologię, gab;-
net rentgenologiczny. Ponadto
oddano co użytku budynek
pogotowia ratunkowego, z od­
działem na 40 łóżek. Łączna
kubatura kompleksu nowo­
czesnych obiektów wynosi
prawie 20 tvs. m. sześć.

Nowoczesne pracownie specjali­
styczne i gabinety lekarskie, któ­
re otrzymają najnowsze wyposa­
żenie, otwierają zupełnie nową

kartę w dziejach nowohuckiego
lecznictwa. Dość przypomnieć, że

służba zdrowia Huty dotychczas
mieściła się w w prowizorycznych
pomieszczeniach.

Duże uznanie z okazji otwarcia

przychodni specjalistycznych na­
leżą się załodze Przeds. Przem.

Budowy HiL, za bardzo starannie

wykonane roboty wykończeniowe.
Dzięki temu przychodnie już w

kilka godzin po przekazaniu do

użytku, rozpoczęły normalną dzia-

łalność, przyjmując pierwszych'
pacjentów.

W drugim etapie budowy
nowohuckiego „kombinatu
zdrowia”, który wkrótce się
rozpocznie hutnicy otrzymają
dalsze placówki służby zdro­
wia, w tym: labolatorium o-

gólne, aptekę, oddział higieny
pracy, pracownię psychotech­
niczną, audytorium wykłado­
we z kinem i in. nowe gabi­
nety^ Zrealizowanie tych in­
westycji zapewnia pełną, na

najwyższym poziomie opiekę
profilaktyczną i lekarską hu­
tnikom, a także wszechstron­
ne badania nowych pracowni­
ków przybywających do Kom­
binatu im. Lenina.

Wykorzystują
zimę

na szkolenie
■

Szkolenie rolnicze jakie w

pow. krakowskim zostało zor­
ganizowane w br. ma nieco
inny charakter. Komitet or­
ganizacyjny składający się z

przedstawicieli poszczegól­
nych' organizacji politycznych
i społecznych — opracował
plany dla określonych regio­
nów. M. in. w 85 wsiach zo­
stały utworzone zespoły, które
w zależności od upraw prowa­
dzą szkolenie specjalistyczne.

W szkoleniu zwrócono
szczególną uwagę na przesta­
wienie rolnictwa z upraw zbo­
żowych na warzywniczo-ogro-
dnicze. Również wykładowca­
mi zostali fachowcy pracujący
w poszczególnych działach go­
spodarki. W szkoleniu które
będzie prowadzone w okresie
4 dni weźmie udział około 1590
rolników. (cm)

Temat tygodnia zima

Na przedprożu
— Zima, zima jaka tam zi­

ma skoro jak majowy słowik
śpiewa — to mówi poeta. A
rzeczywistość — śnieg z de­
szczem zacina, błoto na uli­
cach, tłok w tramwajach, a

na dodatek meteorolodzy nie
mają dla nas pocieszających
wieści.

Zastrzegając się z góry, że
nie „przepowiadają” długo­
terminowych prognoz na u-

siliie prośby zgodzili się pry­
watnie uchylić rąbka tajem-.
nicy.

Niewesoło, dużo opadów,
mało mrozu, i raczej dużo zi­
mowych dni będzie przypomi­
nało rozchlapaną jesień.

Oczywiście w Krakowie.
Bo w górach leży sporo śnie­
gu a górale przepowiadają
ostrą, długą zimę. Jednak w

mieście by nie dać się jej za­
skoczyć warto aby handel le­
piej zaopatrzył sklepy w śnie­
gowce i kalosze a MPO mia­
ło w pogotowiu ekipy do od­
śnieżania. (ż)

Jak Już pcdawali’.my, w ub.

piątek w Krakowie odsłonięte
zostały dwie kolejne tablice

pamiątkowe z okazji XX-lecia

powstania PPR. Na nasżym
zdjęciu sekretarz KKM mgr
Stanisław Gugała odsłania ta­
blice pamiątkową na fronto­
nie domu przy ul. Jadwigi z

Łobzowa, gdzie w latach oku­
pacji odbywały się zebrania

konspiracyjne działaczy PPR.

’ Fot. J . Uiberall

Mała kronika

Na skrzyżowaniu ulic
Tam, gdzie ulica Cieszyńska łączy się z ul. Mazowiecką stało so­

bie kiepskie obejście — rozwalający się domek 1 stare szopy. Gdy
rozgwar budowy dotarł na tę ulicę gdy stanęły nowe domy roze­
brano starą chałupkę i szopy przy ul. Mazowieckiej 27. Zrównano

obejście z ziemią i u zbiegu dwóch ulic powstał placyk. A na środ­
ku placyku pozostała z dawnych zabudowań jedynie drewniana

rozwalająca się — ubikacja. Stoi sobie ta budka na skrzyżowaniu
dwóch ulic i — śmierdzi. Nie wiadomo czym się kierowano pozosta­
wiając wiejski klozecik na środku dwóch ulic. Może ma wartość za­
bytku, może ma służyć jako antyozdoba, może stanowi zaczątek
szaletów miejskich? Nie wiemy.

Więc może ktoś kompetentny odpowie na to pytanie albo prze­
niesie szpętną „budowlę” w bardziej ustronne miejsce. (ż)

Komunikat

Centralny Zarząd Radiostacji i

Telewizji zawiadamia, że w zwią­
zku z uruchomieniem nadajnika
telewizyjnego na Chorągwicy,
mogą wystąpić zakłócenia w od­
biorze telewizyjnym w okolicach

Nowego Targu i Zakopanego. W

eksploatacji na

występować
U-

czasie próbnej
zmniejszonej mocy
mogą krótkotrwałe przerwy,
ruchomienie pełnej mocy, nadaj­
nika telewizyjnego przewiduje
się w I kwartale 1963 r. Po uru­
chomieniu pełnej mocy nadajni­
ka przewiduje się w. Zakopa­
nem zmianę kanału przemienni­
kaz10na12.

O ile występowałyby na tym
terenie zakłócenia przy zmniej­
szonej mocy, zmiana kanału na­
stąpi wcześniej. Uwagi odnośnie
odbioru telewizyjnego należy
kierować na adres: Centralny Za­
rząd Radiostacji i Telewizji —

Radiostacja, Kraków, ul. J . Mal­
czewskiego 45.

Na zdjęciu: prace wykończe­
niowe bloku „Domino” w

Nowej Hucie. Montowanie

płyt balkonowych.
Fot. J. Uiberall

CO.GDZIE, KIEDY?

OyżuryTS

Danuta Michałowska —«

v/ Nowej Hucie

Na zaproszenie Klubu Miłośni­
ków Teatru, działającego przy
Domu Kultury Huty im. Lenina

odbył się w Nowej Hucie gościn­
ny występ Danuty Michałowskiej.
W jej adaptacji, reżyserii i wy­
konaniu zobaczyliśmy „Dzieje
Tristana i Izoldy”. Wieczór tea­

tralny, na który zaproszeni byli
członkowie Klubu Miłośników Te­
atru i słuchacze Wieczorowego
Studium Estetyki oraz miesz­
kańcy dzielnicy odbyło się w dniu
17 bm. w sali kina „Sfinks” No­
wa Huta, ul. Majakowskiego 2.

• Poseł dr Bolesław Drob-
ner przyjmuje dziś od godz.
16—18 w gmachu KW PZPR.

• Dziś w Domu Kultury Huty
im. Lenina o godz. 18 — „W czym
na Sylwestra” — radzi plastyk i

krawcowa.
0 W Klubie TPPR Rynek Gł. 20

dziś o godz. 19 doc. dr Aleksan­
der Frączkiewicz wygłosi odczyt
pt. „Początki muzyki rosyjskiej”.
Będzie to audycja słowno-muzy­
czna.

0 Przy ul. Skarbowej 4 otwarto

w poniedziałek 17 bm. wystawę
„Życie i praca niewidomych” sta­
nowiącą część stałych wystaw ga­
binetu ochrony pracy CRZZ pt.
„Ochrona wzroku w przemyśle”.

0 Dziś w Polskiej AkademU
Nauk o godz. 12 posiedzenie Ko­
misji Nauk Rolniczych i Leśnych.
O godz. 18 doc. dr Zygmunt Łup-
kowski wygłosi odczyt pt. „Rejo­
nizacja produkcji rolniczej”.

0 W ognisku Klubowym „Czer­
wonych Tarcz” dziś o godz. 17

spotkanie doc. mgr inż. Eugeniu­
sza Kostęwicza z- uczniami ostat­
nich klas gzkół średnich. Docent

Kostewicz wygłosi odczyt pt. „E-
nergetyka a rozwój cywilizacji”.

IM. SŁOWACKIEGO: „Wesołe
kobiety z Windsoru” — 19.15; —

STARY TEATR: „Świecznik” —

19.15; KAMERALNY: „Koriolan”
— 19.15; LUDOWY: „Przygody
Sindbada żeglarza” (zamkn.) —

11; RAPSODYCZNY: „Prawdziwa
historia zdobycia Meksyku” — 17;
GROTESKA: „Zimowy gość” — 11

(o godz. 16.30 — zamknięte).
AULA PWSM (Basztowa 8) —

Recital fortepianowy Teresy Gar-

bulińskiej. W progr.; Bach, Mo­
zart, Chopin, Debussy godz.

Trynitarska 11,
Trynitarska 11,
Kopernika 23,

Chirurgiczny:
Internistyczny:
Laryngologiczny:
Okulistyczny: Kopernika 38. Neu.

rologiczny: Kobierzyn.

APTEKI
Floriańska 15, Łobzowska 20;

.Waryńskiego 24, Konopnickiej 3,
Al. 29 Listopadd 17, PI. Boh. Get­
ta 18, Dzierżyńskiego 26b. — No­
wa Huta, Al. Rew. Październiko­
wej 6.

bs

APOLLO: Słomiany wdowiec

(USA, 18 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.30 . CHEMIK: Tomcio Paluch

(meks., 8 lat) — 19. ISKIERKA:

nieczynne. — KRAKUS: Teresa

prowadzi śledztwo (czes., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KULTURA: Szu­
kam ojca (radź., 12 lat) — 18,
20.15. MASKOTKA: Przygody Bu-
ratina (radź., 9 lat)
19.30. - ---------

Iowa
20.15.

(poi.,
NIATURKA: Estrada 62f Pierwsza

zmiana, Helikopter — 11, 12, 13 i
16. Program dla dzieci — 15; Ciao,
ciao bambina (wł- ., 16 lat)— 17,
19. MŁODA GWARDIA: Rio B.ra-
vo (USA, 12 lat) — 15, 18. RO­
TUNDA: Złodziej w hctelu (USA,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. STUDIO
— nieczynne. — SZTUKA: O
dwóch takich co ukradli księżyc
(poi., 9 lat) — 10.15, 12.30. — Jazz,
jazz, jazz (ang., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: Zbuntowana

(ang., 14 lat) — 17.30, 19.30. UCIE­
CHA: Nigdy w niedzielę (gr., 18

lat) _ 15.45, .18, 20.15. WANDA:

Zdrajca jest wśród nas (ang., 12

lat) — 10, 12.15. — Wszystko dla

pań (fr., 18 lat) — 15.30, 18, 20.15.

WARSZAWA: Biały kanion (USA,
14 lat) — 13, 16.15, 19.30. WISŁA:
Wiatr ucichł przed świtem (jug.,
12 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Książę j aktoreczka (ang.,
16 lat) — 13, 15.30, 18, 20.30. —

WRZOS: Pan bez mieszkania

(jug.) — 15.45, 18, 20.15. ZDROWIE
— nieczynne. — ZUCH

_

nie­
czynne. — ZWIĄZKOWIEC: Fu­
trzany gang (ang., 12

19.15.

7.00:
7.30:

15.30, 17,30,
MELODIA: Afrykańska kró-

(USA, 12 lat) — 15.45, 18,
MIKRO: Bitwa o kozi dwór
9 lat) — 15.30, 17.45, 20. MI-

Godz. 5.30: Wiad. 5 .36: Muz. 6.30:
Radio-reklama. 6.50: Gimn.
Muz. 7.20: Radio-reklama.
Dziennik. 7.50: Muz. 8.30: Wiad.
:8.50: Koncert solistów. 9 .15: Gra
Polska Kapela. 9.45: Kurs jęz. an­
gielskiego. 10.00: „Jarmark cu­
dów”. 11.00: Amatorskie zespoły,
11.20: „Historia Magistra Vitae”.
11.35: Mel. rozrywkowe. 12.05:
Wiad. 12.15: Muz. rozrywkowa.
12.50: Aud. dla wsi. 13.00: Muz. o-

perowa. 13.25: „Ulica nadbrzeżna”
ode. pow. J, Steinbecka. 13.45:
Konc. rozrywkowy. 14.45: Aud. dla
dzieci „Błękitna sztafeta”. 15.00:
Gra Zespół „Albatros”. 15.30: Dla
dzieci ode. pow. VI. Sustra „Ja-
suna”. 16.00: Wiad. 16.05: W. Ki­
lar: Koncert na dwa fortepiany
i perkusję. 16.20: Z cyklu: „Ja­
kie są pytania”. 17.00: Fragm. z

oper Pucciniego. 17 .25: Aud.

młodzieży. 17.45: Dzień.
17.55:
18.35:
Rad.
19.00:
tualności. 19.30: Kalejdoskop kul­
turalny. 20.00:
21.00: Z kraju i ze świata. 21 .27:
Kron. sport, i wyniki „Totaliza­
tora Sportowego”. 21.40: Aud.
Polsk. Wyd. Muzycznego. 22.00:
Uniw. Radiowy: „Katolicyzm i
świat współczesny”. 22.15: Kron.
stud. 22.30: Koncert Chóru Chło­
pięcego pod dyr. S. Stuligrosza.
22.50: L. Różycki — Kwintet fort.
23.50: Ost. wiad.

dla
17.45: Dzień, krak.

Na krakowskiej estradzie.
Radio-reklama. 18.50: Uniw.

„Mechanizm młoteczkowy”.
Wiad. 19.05: Muzyka i ak-

Koncert życzeń,

lat) — 17,

KINA W NOWEJ

ŚWIATOWID: Nigdy
lę (gr., 18 lat) _ 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID m. sala: Marcin w

obłokach (jug., 12 lat) — 15, 17,
19.15. ŚWIT: Prawda (Ir., 16 lat)
— 15.30, 18, 20.30 . ŚWIT m. sala:
Ostatni świadek (NRF, 16 lat) —

15, 17.15, 19.30. KOLOROWE: Me­
zalians (węg., 14- lat) —. 13. —

SFINKS: Nó» w wodzie (poi., 16

lat) — 16, 18, 20.
WIELICZKA — Górnik: „Biedni

bogacze”, SKAWINA — Junak:

„Majowe gwiazdy”, Hutnik: „Rę­
ka w potrzasku”.

HUCIE:

w niedzie-

Godz. 16.30: Program dla dzieci
— „Buratino” —. widów, lalkowe
— transm. z Moskwy. 17.00: TV
Katowice informuje... 17.25:„Wolf-
gang Amadeusz Mozart” — pro­
gram z cyklu „Sylwetki kompozy­
torów” — transm. z Poznania. —

18.00: Program sportowy. 18.30: TV

Magazyn Techniczny. 19.00: Pro­
gram sportowy. 19.30,: Dziennik TV
20.00: Dobranoc. 20.05: Ulica Mi­
ła — report, optymistyczny. 20.40:

„Dziewczyna z wyspy” — film
meks. od lat 16.

<•

GAZETA KRAKOWSKA”. ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE. ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres dla korespondencji: Kraków 1 ikr. poczt. 556 . ADRES WYDA­
WNICTWA: KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE RSW „PRASA”, Kraków, ul. Wiślna 2, nr tel. 553-62. Telefon redakcji: centrala redakcji czynna od godz. 8 do 2 w nocy — nr tel. 235-60 łączy z wszystkimi działanil. Telefony bezpośrednie: redaktor na­
czelny i sekretariat — 509-85, z-ca redaktora naczelnego — 598-12, sekretariat odpowiedzialny 246-87; dział kultury, oświaty, nauki — 559-00; dział lączncści z czytelnikami (listów) — 536-23; dział informacji miejskiej I sportowej — 209-95; dział partyjny — 203-67;
działy: ekonomiczny, rolny oraz depeszowi’ — 225-93; dział terenowy — 210-68; kierownicy działów: ekonomicznego oraz terenowego 215-63. ODDZIAŁY REDAKCJI: Tarnów, Krakowska 12, tel. 650: Nowy Sącz, Jagiellońska 10, tel. 501; Chrzanów, Al. Lenina 53, tel.
589; Żywiec, Marchlewskiego 1, tel. 20-21; Nowy Targ, Plac Pokoju 33, tel. 226; Olkusz, Marchlewskiego 1, tel. 537. N1EZAMAWIANYCH RĘKOPISÓW REDAKCJA NIE ZWRACA. Prenumerata miesięcz na 12.50 zł, kwartalna 37.50 zł, półroczna 75,00 zl, roczna 150.00 zł.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM — Kraków, ul. Wiślna 2, I piętro, tel. 553-40, oraz ODDZIAŁY: Tarnów, Krakowska 12, tel. 850; Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 10, tel 510; Chrzanów Al. Lenina 53, tel. 859; Nowa Huta, Plac Centralny

(Klub MPiK), tel. 417-53. N-23


